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GORNOSLAZAK
codzienne, pofwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
Wychodzi 6 razy w  tygodniu i kosztuje 

m iesięcznie 3.—  zł.
TELEFON Nr. 1 4 1 4 .
P. K. O. Kałowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 285 Katowice, środa 10 grudnia 1930. Rok 29

Po rewolucji 
w Brazylji.

Z  k ra jó w  am erykańsk ich  Brazylja  
hależy do k rajów , którem i P o lska  rnte- 
tesuje się bardzo  żyw o , p rzedew szyst-  
kiem dlatego, że o d g ry w a  on wielką 
1 olę w  polskiej polityce emigracyjnej, 
b la teg o  zastanaw ia ją  nas zdarzenia  po­
lityczne, zachodzące w  tym  kraju , w 
Szczególności zas tanaw ia  nas przebieg 
i skutki ostatniej rewolucji.

Jak  dowiadujem y się, że arm ja  i flo­
ta, podzielone z początku  między dw a 
Wrogie sobie obozy, w aha ły  się, czy 
Pozostać po stronie rządu  —  uznały  
Jednak w końcu  słuszność ruchu re ­
wolucyjnego, —  przechodząc  na  jego 
stronę bez. zastrzeżeń  i zapew niając  w 
ten sposób zw ycięs tw o  rewolucji i spo­
kój w ew n ętrzn y  krajowi. W ypadki 
brazylijskie w y w o ły w a ły  zrozum iały  
Niepokój o losy południowej Ameryki, 
k tó ra  równocześnie  z ciężkim k ry z y ­
sem gospodarczym  n a ra ż o n a  by ła  na 
Wszelkie klęski w ew nętrzno-politycz- 
Pych w alk  party jnych , odbyw ających  
się równocześnie  w  kilku krajach. Oba- 
t o y  te zw iększał jeszcze b rak  ścisłych 
Wiadomości o p rzyczynach  rewolucji, 
0 jej przebiegu i o ustosunkow aniu  się 

niej większości spo łeczeństw a b ra ­
zylijskiego.

Obecnie, gdy  Ju n ta  (partja) w ojsko­
wa oddała  w ładzę  p. Getuljo Vargas b. 
hiinistrowi ska rbu  i p rezyden tow i jed­
nego z najlepiej zagospodarow anych  
stanów  w  Brazylji Rio G rande do Sul, 
jhożna się spodziew ać u trw alenia  spo­
koju i ładu w  kraju.

Co się tyczy  sk ładu  now ego  rządu, 
F  Wchodzą doń m iędzy innemi p. Assis 
p a s i l ,  w e te ran  p ropagandy  republi­
kańskiej, w y t r a w n y  dyplom ata , obe- 

właściciel wielkich przedsiębiorstw  
hodowlanych, o raz  De Mello F ranco , 
Wybitny zn aw ca  p raw a  m iędzynarodo­
wego, k tó ry  wielokrotnie d aw a ł  w y ra z  
^Wemu żyw em u  zain teresow aniu  i sym-
k^tjom w  stosunku do Polski od iodzo- 
Pej.

P oza  rozw iązaniem  kongresu Sejmu 
Wszystkie inne instytucje o raz  w  szcze­
l n o ś c i  u s taw y  do tyczące  osób i nia- 
Htku cudzoziemców, zachow ują  w  peł- 
‘ swoją moc obow iązującą. Imigracja 
racowników rolnych została  utrzy- 

j ‘Ula w ra z  z zachow aniem  św iadczeń 
* Przywilejów, k tó re  do tąd  imigrantom  

W ysługiwały.
w Uspokojenie, jakie obecnie nastąpiło  

Prazylji, zos ta ło  przez  wszystkie  
ty r°d y  przyję te  z p raw dziw em  zado- 
/ ' e n i e m ,  tembardzie], iż n ow y  rząd  
SI ada się z ludzi dobrze znanych  i za- 
j^żo n y ch  na polu w spó łp racy  między- 

r °dowej. Po lskę  losy  Brazylji m uszą

Mieszkańcy Wisły do Woj. Grażyńskiego.
Katowice. Komitet budowy pomnika 

wolności w  Wiśle na Śląsku Cieszyń­
skim nadesłał na ręce p. Wojewody 
dr. Grażyńskiego następującą depeszę:

Z okazji uroczystości ku uczczeniu walk 
niepodległości i wolności narodu prze­
syłają Ci Dostojny Panie Wojewodo 
mieszkańcy W isły w yrazy  hołdu i czci.

P

Niemcy chcą Śląsk zamienić w piekło.
Głos niemieckiego dziennikarz*

Berlin. „Welt am Montag“ ogłasza 
rtykuł swego redaktora naczelnego H. 

von Gerlacha, który, poruszając sprawę 
skargi niemieckiej przeciwko rzekome­
mu terorowi mniejszości niemieckiej na 
Górnym Śląsku, podkreśla, że wina czę­
ściowo spada na pewne elementy nie­
mieckie. Jedynym zabitym na G. Śląsku 
Polskim był polski urzędnik policyjny w 
jolasowicach, którego zamordowali dwaj 
Niemcy — podkreśla autor artykułu. — 
Zbrodnia ta — ze względu na opinję, jaką 
c,eszą się jej sprawcy, nie spada w praw ­
dzie na mniejszość niemiecką, mimo to je­
dnak zrozumiałe jest, że Polacy, którzy 
na wypadki zapatrują s*ę inaczej, p re­
zentują ze swej strony inny rachunek. 
Od tygodni już — pisze autor — hitle­
rowcy, stahlhelmowcy oraz inni paten­

towani patrjoci niemieccy wytężają 
wszystkie siły, ażeby Śląsk zamienić w 
piekło. Gorączkowo pracuje się nad w y ­
wołaniem nastroju, w którym zatargi gra­
niczne byłyby  nieuniknione. Autor w ska­
zuje na nocne ćwiczenia bojówek hitle­
rowskich w Jaszkowicach oraz na w y­
jazd znanego przywódcy bojówek nacjo­
nalistycznych Hauensteina na Śląsk. 
Organ hitlerowski „Volkischer Beobaeh- 
ter" w  wydaniu z 5-go grudnia wystąpił 
z r.iesłychar.em twierdzeniem, jakoby w 
polskiej książeczce do nabożeństwa, uło­
żonej przez jednego z duchownych pol­
skich, znajdować się miała modlitwa 
przeciwniemiecka. Cała nagonka nacjo­
nalistów niemieckich ma jeden cel: Utwo­
rzenie zbrojnego Grenzschutzu na gra­
nicy polskiej.

Na ś ląsku Opolskim nie dopuszcza się do przedstawień polskich.
Katowice. W dniu 8 bm. miało się odbyć 

w Królewskiej Nowejwsi pod Opolem przed­
stawienie polskiej Kongregacji Mariańskiej. 
Wskutek jednak odmowy sali w ostatniej

chwili przez gospodarza w związku z ostat- 
niemi demonstracjami antypolskiemi w Opo­
lu, przedstawienie musiano odwołać.

Rozruchy polityczne w Niemczech.
Berlin. Przed  kinoteatrem, w  którem 

wyświetlani jest film, osnuty na tle po- 
wieści Remarque'a „Na zachodzie nic no- 
wego“, odbyła się demonstracja hitlerow­
ców. Już w  godzinach popołudniowych 
giupy hitlerowców gromadzić się zaczę­
ły na placu przed kinoteatrem, protestu­
jąc głośnemi krzykami j obelgami prze­
ciwko wyświetlaniu filmu. Wieczorem 
tium demonstrantów obsadził plac, śpie­
wając pieśni hitlerowskie i wznosząc 
okrzyki „Deutschland, erwache". Policja 
iu terwenjowala, rozpędzając pałkami gu- 
mowemi demonstrantów, k tórzy us.to- 
wali wedrzeć się przemocą do kinoteatru.

W  miejscowości Bernau w Marchji 
Granicznej, k tóra w  ostatnich tygodniach

była kilkakrotnie widownią krwawych 
v. alk między komunistami a hitlerowca­
mi, doszło do poważnych zaburzeń z o- 
kazji zlotu orgąnizacyj hitlerowskich. Na 
znak protestu przeciwko zlotowi komu­
niści zwołalj wiec, zabroniony przez po- 
beję. Mimo to kilkuset komunistów 
przbyło do Bernau w ciągu ubiegłej nocy 
z Berlina. Przez  c a ły  dzień dochodziło 
r a  ulicach miasta do krwawych starć 
między komunistami a hitlerowcami, 
przyczem policja wielokrotnie musiała 
interweniować p rzy  użyciu palek gumo­
wych. 5-icu policjantów ranionych zo­
stało kamieniami, jeaen otrzymał pchnię­
cie sztyletem. Z pośród demonstrantów 
odniosło poważne rany 15 osób.

65 ofiar tajemniczej mgły.
Bruksela. W  związku z tajemnicze­

mu zgonami w  okolicy Fngis, których li­
czba wynosi obecnie 65, dzienniki dono­
szą, że władze sądowe w Leodjum prze­
słuchały szereg chorych, których zezna­
nia nie wniosły jednak nic nowego do 
sprawy. Dokonana została sekcja zwłok

g:eny oświadczył, że —  zdaniem jego — 
ludność okolic, dotkniętych katastrofą, 
jest niemal obłąkana z przerażenia. —
Zdaniem kół lekarskich w  omawianych 
wypadkach nie ma mc tajemniczego. Gę­
sta, wilgotna i zimna mg.a zgubnie-dzia­
ła na osoby astmatyczne i chore na ser-

wszystkich ostatnio zmarłych. „Lejce , k tórych śmierć w tym wypadku jest 
Soir“ donosi, że generalny inspektor h i - 1zupełnie naturaina.

bardziej niż wielu innych obchodzić, 
gdyż, nie m ów iąc  już o wielkiej emi­
gracji polskiej, k tó ra  się tam  znajduje,

na leży  pamiętać, iż B razy lja  b y ła  pier- 
wszem państw em , k tóro  uznało  po 
wojnie p a ń s tw o  polskie.

Utworzenie Stowarzyszenia Hutników 
Polskich.

Katowice. W  niedzielę odbyło się w  
sali posiedzeń Rady Miejskiej w  Katowi­
cach zebranie organizacyjne Stowarzy­
szenia Hutników Polskich, na którem 
przyjęto statut oraz w ybrano zarząd t 
władze Stowarzyszenia z prezesem prof. 
Czochralskim na czele. Z kolei prof. Czo- 
chralski wygłosił referat p. t. „Technika 
i jej znaczenie gospodarcze w  państwie'*, 
zaś dyr. Korzycki o sytuacji gospodar­
czej w  Polsce. Następnie odbył się 
wspólny obiad, na którem przemawiał 
m. in. p. wojewoda dr. Grażyński. W ie­
czorem uczestnicy zebrania obecni byli 
w Teatrze Polskim na przedstawieniu 
„M anewry jesienne", dziś zaś zwiedzili 
grupami Hutę Bismarka w Wielkich Haj­
dukach, Hutę Królewską i Hutę Pokoju.

Sztuka polska w Danji.
Kopenhaga. W  piątek, dnia 5 grudnia 

rb. odbyło się uroczyste otwarcie w iel­
kiej reprezentacyjnej w ystaw y sztuki 
polskiej, urządzonej pod protektoratem 
księcia Axela i księżny Margerity. Roz­
legły hall w  pałacu charlotenburgskim, 
oddany przez Duńczyków do dyspozycji 
w ystaw y polskiej, zapełnił się licznie ze­
branymi przedstawicielami duńskiego 
świata urzędowego, dyplomacji, kół a r ­
tystycznych i towarzyskich Kopenhagi. 
W ystaw a budzi ogólny podziw, nawet 
entuzjazm, o czem świadczą głosy prasy, 
rotografje itp. W  Kopenhadze zaintereso­
wanie w ys taw ą  bardzo znaczne. Naza­
jutrz po otwarciu raz jeszcze zwiedzili 
w ystaw ę księstwo Axel i zakupili kilką 
wystawionych przedmiotów.

Trudno dobrać rząd, który podobałby się ' 
partjom.

Paryż. BaHhou zrzekł się misji tw o­
rzenia gabinetu, podobnie też jak Poin- 
i . r e .  Senator Lawal-, w ezw any przez 
prezydenta Doumergue‘a, przybył do 
pałacu elizyjskiego o godz. 10,30 W y ­
chodząc z pałacu Lawal oświadczył, żc 
misję tworzenia gabinetu zasadniczo 
przyjął, obecnie odbędzie narady z sze­
regiem osobistości politycznych, jutre 
zaś złoży prezydentowi Doumergeu’owi 
ostateczną odpowiedź. Lawal dodał, że 
odwiedzi również prezydentów senatu i 
izby, ponadto Tardieu, Poincare 'go L 
Brianda. . ... . . . .

Mord polityczny w Paryżu.
Paryż. Zam ordowany tutaj został b. 

minister Spraw  W ew nętrznych socjali­
stycznego rządu Gruzji Ramiszwili. Za­
bójstwa dokonano w  chwili, gdy Rami­
szwili udawał się na zebranie gruzinów 
emigrantów. Zabójca zeznał, że nie jest 
komunistą. Zabójstwo zostało popełnio­
ne z m otyw ów  politycznych, do których, 
jak się zdaje, dołączają się również mo­
tyw y zemsty osobistej.

Olbrzymi wybuch ropy.
Now y Jork. W  ciągu nocy w ybu­

chło tu 19 olbrzymich zbiorników, nale­
żących do Standard Oil Company. S tra ­
ty wynoszą około 1 milj. dolarów. W  
czasie akcji ratowniczej 22 osoby uległy 
poparzeniu.



T E L E G R A M Y .
W yrok w  procesie m oskiewskim .
M oskwa. W  o sta tn ich  dniach 

pub liczna zac iek aw io n ą  b y ła  procesem  
k a rn y m  p rzec iw  t. zw . „partji p rzem y ­
s ło w e j"  w  Rosji, gdzie sze reg  profeso- 
ró w -tech n ik ó w  osk arżo n y ch  by ło  o „ sa ­
b o taż"  tj. n iszczenie u rząd zeń  fab ry cz ­
n y ch  i d ezorgan izację  ży c ia  g o sp o d ar­
czeg o  sow ietów . Ogólnie nazwano pro- 
c e s  ten komedją, k tó ra  ma zam ydlić  o- 
c z y  ludow i rosy jsk iem u  i w y w o ła ć  u 
niego m niem anie, że rz ą d y  sow ieckie 
d la teg o  nie s tw a rz a ją  „ra ju  na ziem i", bo 
za w sze  k toś trzec i dopuszcza się „sabo­
tażu "  w  Rosji. O tem , że p roces b y ł is to ­
tn ie  kom edją św iad czy  sam  w y ro k , w  
k tó ry m  orzeczono k a rę  śm ierci ale po to, 
b y  go zaraz zam ienić! W ed łu g  nade- 
s z ły c h  w iadom ości C en tra ln y  kom ite t 
w y k o n a w czy  Z. S. R. R. zm ienił R am zi- 
n ow i, C zarnow skiem u, K alinkinow i, L a- 
r iceco w i i F edo tow i karę  śm ierci na karę  
10 la t w ięzienia, zaś O czkinow i, Cykli- 
n o w i i K urejanow i zm niejszy ł k a rę  z 10 
l a t  w ięzien ia do  8 la t w ięzienia.

P roces Ramzina Jest spiskiem przeciw  
Francji.

P aryż. „Le M atin" p isze, iż p ro ces  
m osk iew sk i jes t sp iskiem  przeciw ko  
F ran c ji, uknu tym  dla po ruszen ia  opinji 
publicznej. W  zw iązku  z tem  dziennik 
z a m ieszcza  p isem ne zeznan ia  d ra  R am ­
z in a , b ra ta  oskarżonego , k tó ry  s tw ie r­
d z a , iż b ra t  jego nie za jm ow ał się n igdy 
p o lity k ą  i w y sła n y  b y ł do P a ry ż a  na 
ro z k az  M oskw y  z innym i „specam i" so ­
w ieck im i i kilku członkam i rosy jsk ie j 
p a rtji kom unistycznej. R am zin w  P a ry ­
żu b y ł ciągle baczn ie  s trze żo n y  i śledzo­
n y  tak , że —  zdaniem  d ra  R am zina — 
u d zia ł jego w  jak ichko lw iek  ro k o w a­
n iach  b y ł niem ożliw y. „Le M atin" do­
nosi rów nież, iż am b asad o r francusk i w  
M oskw ie odbył d łu ższą  rozm ow ę z za ­
s tęp cą  ko m isarza  d la sp ra w  za g ran icz ­
n y ch  K erstińskim . P o za tem  rządow i so­
w ieck iem u zw rócono  uw agę rożm aitem i 
d rogam i na doniosłość oskarżen ia , sk ie­
ro w an eg o  p rzec iw k o  F rancji.

Zastrzelił sześć  osób.
Londyn. J a k  donoszą pism a angiel­

skie, w  R angunie (B urm a) pew ien  tu b y l­
c z y  żo łn ierz pod w p ły w em  fanatyzm u 
re lig ijnego  w y s trz a łam i z k arab inu  za ­
s trze lił 6 osób, 4 o soby  zran ił ciężko a 
n astępn ie popełnił sam obójstw o.

Pod grozo śmierci.
Bytom. W  Raciborzu na Śląsku Opol­

skim znajduje się ochronka polŚka. Ochron­
ka ta i jej nauczycielka od szeregu dni są 
przedmiotem stałych napaści ze strony bar­
barzyńców niemieckich. W  sobotę dnia 22. 
11. zaczepiono ochroniarkę z okrzykiem: 
„W as will die verfluchte Polin, sol} sie nach 
Warschau gehen". (Czego tu chcesz prze­
klęta Polko, precz do W arszawy). Niedaw­
no postanowiono napaść na szkołę, grożąc, 
iż nauczycielkę uduszą. Bezbronna kobieta

zwróciła się o pomoc do policji, której ko­
mendant początkowo odmówił opieki. Do­
piero po pewnym czasie zdecydował się po­
lecić jednemu policjantowi doglądanie od 
czasu do czasu ochronki. Oczywiście nie 
usuwa to bynajmniej niebezpieczeństwa, w 
którem znajduje się ochroniarka polska. — 
Niebezpieczeństwo jest tem większe, iż 
przed kilku dniami dokonano już napadu na 
miejscowego „Rolnika", gdzie powybijano 
szyby.

,Volksblatt“ nazywa zbrodnia akcie 
za zmiana gran.c.

K atowice. W y ch o d zący  na Ś ląsku 
O polskim  so c ja lis ty czn y  „V olksb lat" w  
a rty k u le  „D okąd d ro g a ?" , p isze m. in., że 
n iejednokro tn ie zw ra c a ł uw agę, iż w y ­
suw anie  h ase ł rew iz jo n isty czn y ch  n  
spraw ie rewizji (zmiany) granic w sch o­

dnich Niem iec jest połączc ie z głupotą.
Jeżeli zaś w eźm ie się pod uw ag ę form ę, 
w  jakiej ca ła  akcja  o d b y w a się w  o s ta t­
nich tygodniach  na Ś ląsku, to nie można 
tego naczej nazw ać, jak zbrodnią.

Akademia Sodalicyj Mariańskich.
Katowice. Akademja Sodalicyj Ma­

riańskich k atow ick ich  o dby ła  się w  n a ­
dzielę m inioną na  auli gim nazjum  pań­
stw o w eg o . L icznie zg rom adzona publi­
czność, w śró d  k tó re j zna jdow ało  się licz­
ne* g rono  m iejscow ego duchow ieństw a 
d ała  w y ra z  sw ą  obecnością, że należy do 
czcicieli Marji Panny i św . Augustyna. 
P o  słow ie w stępnem  ks. moderatora Jo- 
sińskiego odśpiew ał chór „E cha" k a to ­
w ick iego  2 pieśni, m ianow icie: A ve M a­
ria  i Jub ilate, poczem  ks. prof. Michalski 
z K rakow a, ro d o w ity  Ś lązak , w  nauko­
w o op raco w an y m  w y k ład z ie  sk reślił po­
s tać  św . A ugustyna, k tó reg o  z a p a try w a ­
nia, nauki i działalność tak  b ard zo  odpo­
w iada ją  naszym  czasom . N aw rócenie 
jego, —  jak  w spom niał czcigodny ks. 
m ów ca —  w y p ły n ę ło  z w ielkiego „nie­
pokoju w  w ierze  C h ry stu so w ej" . W y s tę ­
py m uzyczne sodabsów  gim nazjaln. i so- 
daliski gim nazjalnej oraz  deklam acje so- 
dalisek  g im nazjalnych w y p ad ły  ku ogól­

nem u zadow oleniu. D rugą  część p ro g ra ­
mu rozpoczął chó r „E cha" p ieśnią „Sanc- 
ta M aria"  a  w y stęp  sw ój zakończy ł od­
śp iew aniem  pieśni „Już dzw on  w ieczo r­
ny w z y w a"  w  znanem  w szy stk im  dosKo- 
nałem  w ykonaniu . „Z łote m yśli", w y ję te  
z dzieł św . A ugustyna, w yg łoszone p rzez 
sodaliskę - nauczycielkę p. A ugustynę 
T reśc iń sk ą  ogólne zn a laz ły  zrozum ienie 
p rzez  sw ą  g łęboką, a tak  z życia  codzien­
nego w zię tą  treść . Na koniec u ro czy sto ­
ści przem ów ił ks. moderator prałat Brom- 
boszcz, dziękując za  liczne p rzy b y c ie  
obecnym , kom ite tow i i w ykonaw com  za 
udział i trudy  poniesione około u rząd ze­
nia Akadem ji. Z arazem  w spom niał o tem, 
że w obecnym  sezonie zim ow ym  poza 
w ykładam i z innych dziedzin nauki od­
b y w ać  się będą  częściej w y k ład y  na tle 
teligijnem , k tó ie  w y g łaszać  będą profe­
sorow ie k rakow sk iego  u n iw ersy te tu . O 
w y k ład ach  tych  nie om ieszkam y u w ia­
dom ić n aszych  czyte ln ików .

Św iatu grozi brak złota.
W iedeń. „Neue F reie  P re s se "  dono­

si z L o n d y n u : Na w alnem  zgrom adzeniu  
C onsolidated  Gold F ields of Sud-A frika 
o św iadczy ł p rzew o d n iczący  lord  B ra- 
bourne, że zanosi się na ca ły m  św iecie 
na b rak  z ło ta . O becna p rodukcja  ś w ia ­
to w a w y n o si 85 m iljónów  f. st. rocznie,

z czego po łow a produkcji p rzy p ad a  na 
A frykę P o łudn iow ą. P o  10-ciu latach  
cy fra  ta  spadnie do 55 milj. f. St., a po 
dalszych  10 la tach  A fryka P o łudn iow a 
będzie m ogła p rodukow ać około 10 mi- 
Ijonów f. s t. rocznie. Zdaniem  lo rda 
L rab o u rn e ‘a, koniecznem  będzie u ży w a­
nie s re b ra  do techniki w alu tow ej.

Jak Tardieu p rzedstaw ił sytuację  
w ew n ętrzn ą .

Paryż. Prem jer francuski T ard ier 
odpowiadając na interpelację senatora He'  
ry z lewicy demokratycznej w sprawach 
polityki ogólnej, ubolewał nad rozdziale111’ 
jaki ujawnił się wśród republikanów. Preni- 
jer nie sądzi, aby było to zło nie do napr3'  
wienia. Naszą polityka — mówił Tard.e3 
— jest dać Francji maximum jedności i siły* 
by móc walczyć przeciwxo naciskowi zze- 
wnątrz i kryzysowi gospodarczemu, za­
ostrzonemu jeszcze przez nacjonalizm eko­
nomiczny. Doskonałemi symptomami sa 
aktyw a Francji, a mianowicie najzdrowSZa 
valuta, 51 miljardów franków w złocie *  
Banku Francuskim, 27 miljardów w kasach 
oszczędności, papiery procentowe utrzy­
mały się na normalnym niemal poziomie, 
zaś produkcja metalurgiczna zmniejszył3 
sie nie tak wydatnie jak w innych krajach. 
Niewątpliwie istnieją punkty bardziej wraż­
liwe, jak n. p. obroty giełdowe od czerwca 
1929. obrót towarów luksusowych, turysty­
ka i wywóz ogólny, które zmniejszyły sie 
dość znacznie. Niemniej jednak sytuacja jest 
•korzystna dzięki zmysłowi oszczędności 
joywateli. Po wyliczeniu reform, dokona­
nych przez rząd w dziedzinach gospodar­
czej, oświatowej, społecznej i finansowej. 
Tardieu stwierdził, iż fundusze państwowe 
zwiększyły się znacznie od roku, w ciąg3 
którego zresztą zamortyzowane zostało 3 
i pół miljarda długu płynnego. Mówiąc 
o sprawie marazmu finansowego, premjef 
zaznaczył, iż położenie tego rodzaju nie daje 
s>  odczuwać tylko we Francji, gdyż nie­
szczęśliwi spekulanci w  rodzaju Oustric'3 
istnieją we wszystkich krajach, jak n. p. *  
Belgji Loevenstein, w  Niemczech — Mi* 
chaelis, w  Anglji — Hąrty i inni. Zresztą 
ostatnie krachy finansowe dotknęły wy­
łącznie spekulantów, a nie tych, którzy 
gromadzą tylko swoje oszczędności.

O sobliw y strajk.
Drezno. W  p ań stw o w ej akademii 

sztuk  p ięknych  w sto licy  Saksonji, D reź­
nie, w ybuch ł s tra jk  stu d en tó w  na nieco- 
dziennem  tle. M ianow icie re k to r uczelni 
rad ca  tajny  p ro feso r V rb a  utrzym yw ać 
bliskie stosunki z m odelkam i uczelni 1 
w cale tego nie u k ry w a ł, co oczyw iście 
w y w o ła ło  zgorszen ie w śró d  słuchaczy* 
Na doniesienie sk iero w an e do saksońsk ie ' 
go m in is te rs tw a  o św ia ty  prof. V rba uka­
ra n y  zosta ł g rz y w n ą  w  kw ocie 500 in a '; 
rek  i o trzy m ał-n ag an ę , co  jednak  nie za­
dow oliło studen tów , k tó rzy  dom agając 
się n a ty ch m iasto w eg o  usunięcia z posady 
sw eg o  rek to ra . P o n iew aż  żąd an ia  teS° 
me spełniono, studenci zastra jkow ali.

BRANIBOR.
110) (C iąg dalszy.)

4 —  Zapalę św iatło .
—  Nie, nie. N iec hcę.
—  C zy  sk o n a ł?
—  C iem ność o k ro p n a . .
—  Nie chcę ś w ia t ła . .  n i e . . .  J a  nie 

chcę nic w idzieć.
—  D ziecko kw ili —  rzek ł Kiza.
—  T w oje! Niech będzie p rzek lę te  . . .  

R o z trza sk am  g łow ę p rzek lę te j gadzinie! 
ę*o co  się ro d z iła ?

—  Cóż ci zaw in iło ?
—  G dyby  nie ten  d o w ó d ?
-— C o ?  B y łab y ś  sered eczn y m  uści­

sk iem  po w ita ła  m ęża?  N iep raw d aż?
—  D ziś w idzę, jakiś s tra sz n y  i nik­

czem ny .
—  B y łb y  cię M ieczy sław  p rzy ją ł 

P o  w y ta r ty m  denarze  poznać, że z rąk  
do  rą k  dochodził. W y  kob ie ty  jesteście  
szczęśliw sze , bo  każda  z w as  w yg iąda  
jak  now iutki d e n a r . . .  Nie poznają ślepe 
zak o ch an e  o c z y . . .

—  P a s tw isz  s ię ?
—  D o czynu  cię w ołam . Nad p rze­

p a śc ią  stoim y.
—  R atu j m nie!
i— Jeśli s łów  m ych  posłuchasz .
—  W szak  ic h .s łu c h a m .. .
—  Chodź, c h o d ź . . .
—  M yśl za  m n i e . . .  J a  nie jestem  

;w stanie.
—  Z apalę kaganiec.

— Światła już!
Weszli do izby, gdzie na stole był 

dzban z winem.
— Daj mi wina. W  ustach niesmak.
— Masz twarz skrwawioną..
— Buchła na mnie kaskada k rw i . . .
— Wymyj usta winem.
— Chodź! tu niema powietrza! Chodź 

na b ło n ie . . .  Chodź! Tchu!
—• Nie szalej Edytp, to połowa dzie­

ł a . . .
— Druga z a ś . .
— C zek a j . . .  Zobaczę, czy zamek 

śp i . . .
— Do dzieła!
Zabrali we dwoje stygnące zwłok; 

człowieka. Nogi i ręce już zziębły, pierś 
otwarta paszczą okropnej rany. Strugi 
skrzepłej krwi ścięte w korale.

*  *  *

Wzrok ich wpatrzony w ciemność 
sieni zamkowych,  ucho łowi echa, nad­
słuchując, czy kto się nie zbudził, nie był 
świadkiem okropnego czynu. Cisza gro­
bowca, cały zamek spi. Spowite w płach­
ty zwłoki przenieśli przez dziedziniec, 
przenieśli przez m o s t . . .

— Do Odry — szepnął Kiza.
— Oto bieieją jej wody.
— Nie tm Nie tu. Stare to łożysko 

woda w nim wciąż stoi.
— Sądziesz za tem ..
— Jutro, pojutrze, zwłoki na po­

wierzchnie wypłyną, wypłynie straszna 
tajemnica nasza.

— Dokąd idziesz?
— Na fale rwącej go rzeki wrzucini 

Popłynie tajemnica do morza.

—  D ziesięć s ta j od O dry .
A jednak  aż tam  iść m u s isz . . .
—  S iły  mię opuszczają. R ęce od ak 

w ielkiego c iężaru  zd rę tw ia ły .
—  Czekaj, ja ci ujmę znowu, 
ś c ią ł Kiza m ieczykiem  dw ie ogrom ne

św ierk , gałęzie, z łoży ł ua nich zim nego 
trupa, jakby  na zielonem  łożu, ujął d rz e w ­
ne w  dłonie i w lecze gałęzie po z.emi. 
P łezie  się po m chach  św ierczy n a , na ulej 
M ieczysław , cicho plezie się po traw ach  
m ukrych  od u lew y. Za zw łokam i d z ie  
E dyta , w ielkiem i od s trach u  p a trz ąc  na 
św ia t oczam i, idzie na pogrzeb  cz łow ie­
ka, k tó rem u  za serce , za oddane jej życie, 
zb rodn ią zap łaciła . Zdaje się jej, że ten 
trup zakochane na m ą zw raca  oczy  że 
sine usta  szep cą :

—  E d y to ! Żono ukochana!
C hm ury  ciem ne b łąk a ją  się jeszcze po

re b ie ,  jak  niedobitki za  w ojskiem , za 
e /e rr iiaw ą  burzy , k tó ra  piorunam i św iat 
zw alić , potokam i deszczu  ziem ię zatopić 
chciała. P rz e w a liły  się obłoki, resz tk i 
ich zapadają  za lasy , odsłoniło się p rze ­
śliczne niebo, zjaw ił się na sza f:rach  
s reb rn y  łuk księżycow y . G w iazdk; pa­
trzą  na św ia t jakby  m rugając w eso ło  na 
ludzi, jak b y  w esoło g w a rzy ć  chciały  z 
ludźmi, k tó rzy  czy s te  m ają serce  i czy ste  
sum ienie. Krople ro sy  leżą na traw ach  
i podbiałach, na każdej ighczce sosnow ej 
w isi p rz ecz y s ty  b ry lan c ik  rosy . C h w y ­
ciła ro sa  z gw iazd  jasność, ujęła św ia tła  
księżycow i, isk rzy  Się sreb rn y m  ogni­
k o m , jako isk rzy  się m yślą  dusza ludzka, 
w k tó rej płonie ognik, z rodzony  w  myśli 
Bogu - D ucha. R osa isitrę i cz łow iek  du­

cha wzięli z nieba, rosa i człowiek pfon8 
światłem, którego bezmiernie nieograni' 
czone ognisko zapalono w niebie. .

— Spieszmy się. Słonko wnet zejdzie*
— Kilkadziesiąt kroków do rzeki.
— Prędzej: Prędzej! Wyda nas słom­

ce jasne.
— Wszystkich sił d o b y w a m ...
— Co to?
— Lzy siyszysz?
—- Cicho!
—  Echo judzkich k roków  . .
— Ukryj się we wikliny.
Kiza chwycił wpół martwego

c. ysława, mes.e w gąszcz wiklin, por'*3'  
!a krwią zbroczone świerczyny Edy13  ̂
w gęstych wierzbinach je chowa, 
wierzbowy jeden przy drugim, p r z e ^  
r.ąć się trud;,o w lesie wiklinowym, 
ca bożego nie w idać ..

— Kto tam chodzi?
— Czekaj, zobaczę.
Wyłonił się Kiza z gąszczu patrzy

brzegi rzeki.
— Rybak — szepnął.
Rybak po brzegu myszkuje^ P ^  ^ *) 

zuchą ogromna sieć, w ręku więcie^ ty, 
na leszczynowych obręczach r0Z^‘lję. 
podrywka rybacka wisi mu przez ra‘ojy  
Poszedł w górę rzeki, w.ęcierz do * ' . j 
rałożył, k ika  kamieni kiadzie na brZi(3lIi, 
aby miejsce, gdy przyjdzie z PowrUl.;gl 
•onaleźć. idzie w górę strumienia. 1 
v\nęt na skręcie urwistego brzegn.

r,a

*) wieclerz — rodzai duże; siec: na ryhy .
{C. d. o*'
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V. M. P. Loretańskie

W schód Zachód
S ł o ń c e  o godz. 7,33, o godz. 324 
K s i ę ż y c  o godz. 8,22, o godz. 11,36.

Do Czytelników 
.Katolika1*!•i«

W  dobrej pamięci m ają Czytelniczki 
i Czytelnicy nasi niedawno minione dni 
'wielkiej niedoli polskiej, kiedy to  pol­
skie wydawnictwa z narażeniem swych  
redaktorów na prześladowania i więzie­
nia ze strony zaborców broniły w y­
trwale polskości, w alczyły o światlej­
sze jutro i niosły słow a pociechy i po­
dniety upadającym na duchu. W ydaw ­
nictw a takie w śród czarnej nocy dłu­
giej niewoli by ły  pochodnią dla wielu, 
Avielu tysięcy, uśw ięcały drogę miljo- 
nom, by nie błądziły, by szły  w  kie­
runku wiodącym do jutrzenki w yzw ole­
nia, do wolnej i niepodległej egzysten- 
tji.

Do takich w ydaw nictw  należy rów ­
nież „Katolik", k tó ry  wychodzi nie­
przerw anie od roku 1867. Nic nie zdo­
łało zachwiać jego zdecydowanej wal­
ki z zaborcami. Nie groźne mu były: 
utrata wolności któregoś z redaktorów 
łub ostre zarządzenia władz pruskich. 
2a każdą cenę należało walczyć o lep­
sze jutro.

A gdy O patrzność w ysłuchała m o­
dłów  licznych miljonów, gdy wreście 
Przedarły  się słoneczne promienie wol­
ności poprzez ciężkie chm ury naszej 
niewoli „Katolik" nie spoczął na lau- 
1 ach. Walka a  lepsze jutro pozostała 
badał pierwszym obowiązkiem „Kato­
lika".

Sąd o dzisiejszej pracy  „K atolika" 
bależy do Szanow nych Czytelników.

jest przychylny, dopatryw ać nam się 
‘̂ o lno  w  licznych dowodach poparcia, 
lakiem się cieszy „K atolik". W bardzo 
"Jelu rodzinach abonowanie „Katolika" 
fcst omal tradycyjnem. Na liście czy­
telników znajdujemy te same nazwiska 
°d przeszło 60 lat. Jak  dalece „Katolik" 
fta ł się rodzinną straw ą naszych przy- 
łaciół, w idzimy z natychm iastow ych re- 
^lamacyj, jeśli k tó ry  z num erów  nie zo- 
Łtał przypadkow o doręczony.

Takie stanowisko pow ażnego grona 
Naszych Czytelników ośmiela nas do 
apelowania do nich o pomoc w  naszych 
Nabiegach o dalszy rozw ój gazety.
, Pragniemy, by „Katolik" znalazł 
•^szcze liczniejsze rzesze czytelników. 
^3żymy do tego, b y  hasło naszej pra- 

znalazło oddźwięk w  podwójnej 
!czbie czytelników, tern samem mogło 

Czynić głos nas donioślejszym.
Prosim y polecić „K atolika" Swym  

^zyjaciołom . Każdego Czytelnika pro 
'*ńy, by pozyskał dla nas jednego no 

"'ego czytelnika. W zam ian za łaska­
we poparcie nas odwdzięczym y się 

2ez dalsze ulepszenie „K atolika".
Nie wątpim y, że w  uznaniu naszej 

y ^ cy  słow a nasze nie przem iną bez 
i że poparcie Szanownych Czytel- 

t,l\ów podwoi nakład zasłużonego „Ka­
zik a " . Zgóry w yrażam y nasze podzię-

Nowe opłaty paszportowe.

og­ania.
Redakcja i W ydawnictwo 

„Katolika Polskiego".

W edług rozporządzenia m inisterstwa 
spraw  w ew nętrznych i m inisterstw a 
skarbu, opłata stem plowa tak zw anych 
k a rt osiedlczych w ynosi 50 zł. Ten 
cudzoziemiec, k tó ry  kartę tą  otrzym a 
musi dowieść, że do 31 grudnia 1926 r. 
osiedlił się na polskiem terytorjum  czy­
li na obszarze państw a polskiego. Gdy 
cudzoziemiec znajduje się w  Polsce od 
1 stycznia 1927, a we w łaściw ym  te r­
minie złożył wniosek o przyznanie k a r­
ty  osiedlczej, potrzebuje złożyć opłatę 
tylko w  wysokości 3 złotych.

W edług przepisów  dotyczących o- 
p ła ty  za w izy dla cudzoziemców nale­
ży uiścić: za wizę na czas nieograniczo­
ny oraz aż do odw ołania, bez upow aż­
nienia kilkakrotnego przekroczenia 
granicy —  17.50 zł, za wizę bez nie­
ograniczonego czasu pobytu z prawem  
częstego przekroczenia granicy —  35 
złotych, za wizum osiedlcze, które u-

pow ażnia do stałego pobytu na te ry ­
torjum  polskiem —  50 zł, za zw ykłe 
wizum, k tó re upow ażnia do jednorazo­
wego przekroczenia granicy polskiej 
1.70 zł, za wizum do jednorazowego 
w yjazdu i pow rotu przez granicę do 
obu stron —  8.50 zł.

Celem zwiedzenia zagranicznych 
kongresów  i zjazdów m ożna sporządzić 
wspólną listę, przyczem  od każdej oso­
by  zapisanej w  liście płaci się 3 zł. Je­
śli paszport służy do w yjazdu kilka 
osób, płacić należy od każdej wym ie­
nionej osoby 50 groszy, za jednorazowe 
przekroczenie granicy 1 zł. W łaściciel 
paszportu z kilku małoletniemi osoba­
mi otrzym a na w spólną opłatę zniżkę 
w  w ysokości 50 procent. W e wszel 
kich spraw ach dotyczących opłaty  za 
w izy w  m iastach należy zwrócić się 
do dyrekcji policji, osoby ze wsi zw ra 
cają się do starostw a.

Siaski Instytut Rzemleślniczo-Przemysłowy
w Katowicach.

Uruchom ił w  Bielsku w  dniu 1 grudnia 1930 r. 
w „S trzeln icy" kurs ula malarzy 1 lakierników.
Nauki na kursie udziela in struk to r w iedeński pan 
E dw ard  Szpruch. Lekcje odbyw ają się codzien­
nie z w yjątkiem  niedziel i św iąt od godziny 14- 
tej do 19-tej. Na kurs uczęszcza 49 uczestn ików ; 
są to m istrzow ie i czeladnicy. Kurs trw ać  bę­
dzie 8 tygodni i po ukończeniu jego w Bielsku 
zostanie o tw a rty  kurs podobny w  Katowicach. 

Poniew aż na kurs katow icki jes t jeszcze kilka

miejsc w olnych, p rze to  dalsze zgłoszenia nadsy­
łać należy do dnia 31. grudnia 1930 r.

W szelkich inform acyj udziela się w  Śląskim 
Instytucie R zem ieśln iczo-Przem yslow ym  w Ka­
tow icach p rzy  ul. S łow ackiego 19. III piętro, tak 
pisemnie jak i u stn ie; ustnie m ożna zg łaszać się 
codziennie z w yjątk iem  niedziel i św ią t od go­
dziny 9 — 13 i od 16 — 18, zaś w  soboty  od 
godziny 9 — 13.

przed

iT r grypq-'
f'Panflavin w pastylkach

Do nabyci# we w szystk ich  aptekach.

szkodę generała dr. Zająca i dr. W ierz­
biańskiego. W artość łupu złodziejskiego 
wynosi 600 zł. Bielizna znajdowała się 
na strychu domu przy ul. Wojewódzkiej 
nr. 56. — Z wozu ciężarowego spedytora 
Jana Sokołowskiego w Katowicach skra­
dziono skrzynkę zawierającą ołówki. — 
W artość tego towaru ustalono na 900 zł. 
Paw eł Górlich z Siemianowic został 
przytrzym any pod zarzutem kradzieży; 
wózka ręcznego na szkodę M. Krewiec- 
kiego z Załęża.

w 7" Wyjaśnienie w  sprawie odsła 
tj^ 'a pomników. W arszaw ska kur ja 
b ^ o p o lita ln a  przypom ina ks. ks. pro- 
ęj.S2czom wyjaśnienie komisji prawnej 

lskopatu, że pomników nie poświęca

się, lecz tylko odsłania się bez poświę­
cenia kościelnego. Pośw ięca się nato­
miast tylko nagrobki dla zm arłych, gdy 
mają na sobie em blem aty religijne. 
Kurja wyjaśnia, że temi w skazówkam i 
winni kierow ać się ks. ks. proboszczo­
wie, gdy zw racają się do nich kom itety
0 poświęcenie pomników na miejscach 
publicznych lub na cm entarzach,

—  Terje świąteczne w  szkołach. 
Jak donoszą z W arszaw y, ferje św ią­
teczne Bożego Narodzenia w  szkołach 
rozpoczną się ze względu na p rzypa­
dającą na 21 grudnia niedzielę, już dnia 
20 grudnia w  sobotę i trw ać będą do 
2 stycznia w łącznie. Nauka szkolna 
rozpocznie się 3 stycznia.

—  Nowe prawo górnicze. W  nr. 85 
„Dziennika U staw  Rz. P ."  z dnia 5 gru­
dnia ogłoszone zostało rozporządze­
niem prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 29 listopada 1930 r. o nowem p ra­
wie górniczem. Nowe praw o wchodzi 
w życie na całym  obszarze P aństw a 
Polskiego prócz w ojew ództw a śląskie­
go z dniem 1 stycznia 1932 roku. Na 
obszarze w ojew ództw a śląskiego p ra ­
wo wchodzi w  życie z chwilą ogłoszę 
nia w  „Dzienniku U staw  Śląskich" zgo­
dy Sejmu Śląskiego na rozciągnięcie 
mocy jego na rzeczony obszar, o ile 
ogłoszenie to nastąpi po dniu 1 stycznia 
1932 roku, jeżeli zaś ogłoszenie rze­
czone nastąpi przed pow yższą datą —  
z dniem 1 stycznia 1932 roku.

—  Podatek wojskowy od zwolnio 
nych od służby. Nowe rozporządzenie 
P rezyden ta Rzeczypospolitej z dnia 29 
listopada roku bieżącego postanaw ia 
że osoby, zwolnione całkowicie lub czę­
ściowo od obow iązku służby wojsko­
wej, płacą podatek wojskowy, k tóry  w 
całości lub w  części może być przeka­
zany na rzecz gmin miejskich i wiejsk.i 
W ysokość i sposób poboru podatku o- 
raz jego podział między państw o a gmi­
ny ustali Rada ministrów. R ozporzą­
dzenie to posiada moc obowiązującą od
1 stycznia roku bieżącego.

—  Polska na Targach Lipskich. Na 
Targach lipskich, k tóre się odbędą w  
czasie od 1— 8 m arca 1931 r., będzie 
zorganizow any polski dział w ystaw o­
w y, obejmujący artyku ły  tekstylne, 
meble, kilimy, ceramikę, porcelanę itd.

Zgłoszenia firm polskich przyjm uje In­
sty tu t Eksportow y w W arszaw ie.

Województwo śląskie.
* Wykupywanie świadectw prze­

m ysłowych. Przypom inam y, że w e­
dług zarządzenia m inisterstw a skarbu 
należy w  ciągu miesiąca grudnia roku 
bieżącego w  w łaściw ych kasach skar­
bow ych nabyw ać św iadectw a przem y­
słow e czyli tak zw ane patenty  i karty  
rejestracyjne na rok 1931. Z nabyciem 
św iadectw  przem ysłow ych nie należy 
zwlekać, w  ostatnich dniach roku z po­
wodu naw ału pracy  w  urzędach i licz­
nych świąt, niejeden może narazić się 
na niebezpieczeństwo, że nie zdoła na 
czas wykupić patentu, a jak donieśliśmy 
temsamem narazi się na nieprzyjemne 
skutki opóźnienia w  postaci kar. Kto 
chce tego uniknąć, niech w ykorzysta 
czas obecnie, kiedy urzędy są mniej za­
jęte temi spraw am i.

Uroczystość św. Barbary. (
Dąb w Katowickiem. Doroczna uro. 

czystość patronki górników św. Barbary 
załoga kopalni „Eminencja" obchodziła 
n2 der uroczyście. Przed południem urzą­
dzono pochód do kościoła parafialnego 
gdzie odbyło się uroczyste nabożeństwo. 
Na czele kroczyła orkiestra Huty Bail­
dona. Pochód składał się z mniej więcej 
1300 osób. Kazanie wygłosił ks. Wojtas z 
Kurji Biskupiej. Kaznodzieja przedstawił 
niebezpieczny zawód górnika, przeto nic 
dziwnego, że górnicy obrali sobie za o- 
piekunkę św. Barbarę, która jest patron­
ką dobrej śmierci. Następnie odprawiono 
nabożeństwo. Z kościoła ruszył pochód 
na salę Tomasza Kosza, gdzie nastąpiło 
ugoszczenie górników. Z gości wymienić 
naelży W. ks. proboszca Główczewskie- 
go, ks. W ojtasa i ks. dr. Kominka. Wi­
cedyrektor p. Blaeszke wygłosił okolicz­
nościowe przemówienie, wzywając gór­
ników do zgodnej współpracy ku czci 
Boga i dobra ojczyzny. Na ten sam temat 
przemawiali także dwaj członkowie rady 
zakładowej.

Jarmark.
Mysłowice. Jarm ark kramarski oraz 

na bydło 'i konie w Mysłowicach odbę­
dzie się w środę, dnia 10 grudnia, a nie
28 grudnia, jak podaliśmy w  „Katoliku". 
Zaznaczamy, iż błąd ten nie powstał z 
naszej strony, gdyż miesięczny w y­
kaz jarmarków drukujemy za „Gazetą 
Urzędową W ojewództwa Śląskiego".

* Konferencja kolejarzy. W  gm a­
chu dyrekcji kolei państw ow ych w  Ka­
towicach obradow ali decernenci dyrek- 
cyj kolejowych z całej Polski. W  kon­
ferencji tej wzięli udział także przedsta­
wiciele śląskiego urzędu w ojewódzkie­
go i przem ysłu.

Pom iędzy innemi ustalono rozkład 
jazdy pociągów na rok 1931. O prócz 
tego uchwalono uruchomić pociąg kur- 
jerski pomiędzy stolicą kraju, W arsza­
w ą a  Kresami wschodniemi. Postoje 
pociągów kurjerskich na stacjach zosta­
ną skrócone. O bradow ano także, czy 
opłaci się ruch pociągu pędzonego siłą 
elektryczną na szlaku W arszaw a —  
Katowice —  W isła.

* W sprawie dodatkowych rewizji 
celnych. Minister skarbu w  porozu­
mieniu z ministrem koleji, zarządził i 
uwiadomił urzędy celne, że w  przedzia 
łach pociągów podczas jazdy nie wolno 
rew idow ać bagażu podróżujących ani 
przeprow adzać osobistą rewizję pasa­
żerów . Skoro pociąg ruszy na stacji 
granicznej, kontrola musi być ukoń 
czona.

Z Katowickiego
Z kroniki policyjna#.

Katowice. Niewyśledzeni dotychczas 
włamywacze skradli zapas bielizny r.a

Z Król. Huty
Posiedzenie rady miejskiej.

Król. Huta. Następne posiedzenie ra­
dy miejskiej w Król. Hucie odbędzie się 
w środę 10 grudnia o godzinie 5 po po­
łudniu w ratuszu. Porządek dzienny 
SKłada się z 14 punktów* pomiędzy inne­
mi przyznanie kredytu na wypłatę zapo­
móg gwiazdkowych dla bezrobotnych, 
rmejscowo-ubogich, inwalidów, rento- 
biorców, wdów i sierót.

Z Swiąlochłowickiego
Sprawy komunalne.

Św iętochłow ice. Po trzymiesięcznej 
przerwie odbyło się posiedzenie człon­
ków zastępstwa gminnego. Zaraz przy 
pierwszym punkcie wyłoniła się ożywio­
na dyskusja, gdyż chodziło o wniosek, 
miasta Król. Huty, dotyczący odstąpie­
nia odpowiedniego terenu, na którym 
mają stanąć koszary wojskowe i ma Lyć 
urządzony plac ćwiczeń wojsk. Rada 
gminna zgodziła się przyjąć ten wniosek, 
lecz wzamian gmina Świętochłowice bę­
dzie żądać przyłączenia Nomiarek do 
Świętochłowic. Dzielnica ta należy do 
Król. Huty, lecz obszarem, związana jest 
ze Świętochłowicami. — W  roku bieżą­
cym rozbudowano znacznie sieć kanali­
zacyjną. — Dłuższa dyskusja w ywiązała 
się nad punktem dotyczącym budowy 
nowej szkoły w Zgodzie. Gmina w y­
brała ofertę miejscowej firmy Alnocha, 
gdyż uważa, że popierać należy miejsco­
wych rzemieślników. Oferta pozamiej- 
scowej firmy jest jednak tańsza o czter­
dzieści tysięcy zł. Na skutek zarządze- 
n.a władzy powiatowej, firmie Alnoch 
rJe wolno przydzielić robót około budo­
wy szkoły. — Newa kolonja otrzym ała 
nazwę „Kolonia Szalińskiego", a ulica

\



dojazdow a do kolonji: „W ica Szalińskie­
go44. — N astępny punkt dotyczył spraw  
finansowych, przyczem  podano do wia­
domości, że w  bieżącym  roku etatow ym  
pozostało w  kasie 278 tysięcy złotych 
nadw yżki. — W ażną spraw ą dla pozba­
wionych pracy  jest utw orzenie nowego 
urzędu pośrednictw a pracy, k tó ry  mieści 
się w  domu sypialnym  kopalni „Niemcy4*.

Samobójstwo.
Świętochłowice. B ezrobotny Paw eł 

Scholtz, lat 50, zam ieszkały w  Święto­
chłow icach, odebrał sobie życie przez 
powieszenie. Zwłoki odstaw iono do ko­
stn icy  szpitala hutniczego.

Poszkodowana przez oszusta.
Wielkie Hajduki w  Św iętochłow ic- 

kiem. H andlarka Jadw iga Komendzińska 
z ulicy Kościelnej uwiadom iła policję, że 
w  tych dniach przybył do jej mieszkania 
m ężczyzna, k tóry  przedstaw ił się jako 
pracow nik urzędu skarbow ego, żądając 
uiszczenia zaległego podatku obrotow e­
go w  w ysokości 527 złotych. Handlarka 
posiadała tylko 100 złotych, które w rę­
czy ła  rzekom em u urzędnikow i urzędu 
skarbow ego. Dopiero następnego dnia 
Komendzińska przekonała się, że pozwo­
liła  naciągnąć się przez zuchw ałego o- 
szusta. B yć może, że złoczyńca ten bę- 
azie  próbow ał szczęścia także u innych 
kupców  względnie handlarzy. W' razie 
pojaw ienia się tego niebezpiecznego o- 
szusta  należy oddać go w  ręce policji

Ostrzeżenie urzędów celnych.
Łagiewniki w  Św iętochłowickiem . — 

Państw ow e urzędy graniczne zw racają 
uw agę, że w  ostatnim  czasie zw iększyło 
się uprawianie przem ytnictw a w  odcinku 
Bytom  —  Łagiewniki. Dzieje się to za­
pewne ze względu na okres św iąt Boże­
go Narodzenia. U rzędnicy graniczni mają 
rozkaz p rzy trzym ać każdą po jejrzaną  
osobę przez głośne zaw ołanie ..stój'4, a 
gdy  osoba nie usłucha urzędnik strzela 
z  broni palnej.

4 Obchód 100 rocznicy powstania.
Brzozowice w  Świętochłowickiem . 

Obchód uroczystości setnej rocznicy 
pow stania listopadow ego odbył się w 
Brzozow icach dnia 30 listopada. W ieczor­
nicę zagaił prezes kom itetu Jan Krupa. 
R eferat na tem at pow stania w  roku 1830 
w ygłosił nauczyciel Fr. Figuła. Do uroz­
m aicenia w ieczornicy przyczyniły  się 
deklam acje dzieci szkolnych. Niektóre 
dzieci w ystąp iły  w  uniformach żołnier­
skich. Okrzykiem  na cześć Ojczyzny 
zakończono wieczornicę.

Z Pszczyńskiego
Targ na zwierzęta domowe.

Pszczyna. N astępny targ  na konie 
i bydło odbędzie się w  środę, dnia 10 
grudnia 1930 roku.

> Podpalenie.
W esoła w  Pszczyńskiem . W  tych 

dniach szalał tu wielki pożar. Około go­
dziny 5 w ieczorem  w ybuchł ogień w  sto­
dole Józefa Mola. P as tw ą  pożaru padły 
2 stodoły i dwie szopy oraz tegoroczne 
zbiory i m aszyny rolnicze. Szkoda w y ­
nosi przeszło 20 tysięcy złotych. Budyń 
ki by ły  ubezpieczone tylko na tysiąc zło­
tych. W edług dotychczasow ego śledz­
tw a  chodzi w  tym  wypadku o podłoże­
nie ognia z zem sty na tle rzekom o nie 
spraw iedliw ego podziału m ajątku. Ogień 
podłożyli podobno bracia poszkodow a­
nego rolnika. C zy podejrzenie to jest 
słuszne, ustali zapew ne dalsze śledztwo 
policyjne.

Złodzieje u naczelnika gminy.
Poręba w  Pszczyńskiem . Podczas je 

dnej z ubiegłych nocy weszli nieznani do­
tychczas złodzieje przez okno do m iesz­
kania naczelnika gminy Fr. Sojki. Nie­
pożądani goście zabrali ze sobą ubrania 
kilka par obuwia j bieliznę. W artość 
łupu złodziejskiego ustalono na 2 tysią­
ce złotych.

Pomnik bohaterskich Obrońców Ojczyzny.
Łomża, 6 grudnia.

W  r. 1920 przy najściu bolszewi- 
iów  zginęło w  Nowogrodzie koło Łom­
ży 86-ciu żołnierzy polskich, przeważ­
nie ochotników-harcerzy. Komitet ob­
chodu 10-lecia „Cudu nad W isłą44 z ks. 
proboszczem Supińskim na czele posta­
nowił uczcić pamięć poległych żołnie­
rzy pomnikiem, któryby stanął na miej-

Podatki w grudniu.
Katowice, 6 grudnia.

W  miesiącu grudniu roku bieżącego 
Dłatne są następujące podatki:

1. do 15 grudnia —  zaliczka mie­
sięczna na podatek przem ysłowy od 
obrotu, osiągniętego w  listopadzie r. b. 
5rzez przedsiębiorstwa handlowe I i II 
cat. i przemysłowe I— V kat., prowa­
dzące prawidłowe księgi handlowe, o- 
raz przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze;

2. w  ciągu grudnia —  nabywanie

Ze Śląska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

Dnia 1 grudnia o godzinie 4.40 po po­
łudniu zdarzyło  się na dworcu kolejo­
wym  w Bytomiu nieszczęście, któreg® 
ofiarą padło młode życie ludzkie. N eza- 
mężna M arja G łogow ska z Giszowca 
przybyła  na peron w chwili, kiedy pociąg 
katowicki już ruszył z miejsca. Dziew­
czyna, chcąc koniecznie odjechać, wsko­
czyła na stopień wagonu, iecz minęła g® 
i dostała się pod koła. Gdy ją w yciąg ' 

I pięto, daw ała jeszcze słabe znaki życia 
świadectw przemysłowych i k artre-ji w krótce zm arła, 
jestracyjnych na rok 1931; *

scu ich wspólnej bratniej mogiły. W  
niedzielę 30-go ub. m. nastąpiło odsło­
nięcie i poświęcenie pomnika. Aktu te­
go dokonał J. E. ks. biskup Dembek, 
sufragan łomżyński, poczem przemówił 
do licznie zebranych wiernych. W uro­
czystości w zięły udział liczne delega­
cje wojskowe i cywilne oraz rodziny 
poległych młodych bohaterów*

3. do 7 grudnia r. b. podatek docho­
dowy od uposażeń służbowych, eme­
rytur i wynagrodzeń za najemną pra­
cę —  potrącony w  ciągu listopada 30 r.

Nadto płatne są zaległości podat­
ków odroczonych i rozłożonych na ra­
ty  z terminem płatności w  grudniu, tu­
dzież podatki, na które płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze, również z ter­
minem płatności w  tym miesiącu.

* Z Rybnickiego
Weterani pracy górniczej.

Rybnik. Donoszą nam, że Rybnickie 
G w arectw o węglowe w ynagrodzi sw ych 
w eteranów  pracy  z kopalni „Em y44, „Ro­
m er44, „Anny44 \ „C harlo ty44 w ten spo­
sób, że każdy górnik oraz pracow nik u- 
ry s ło w y , k tóry  na kopalni pracow ał bez 
p rzerw y 25 lat, o trzym a codarunek w po­
staci zarobku miesięcznego. Podarunek 
en będzie w eteranom  pracy  górniczej 

zapew ne milszy jak otrzym anie zegarka 
ubileuszowego, gdyż górnicy znajdują 

się w  trudnem  położeniu ze względu na 
kryzys gospodarczy.

Echa wyborów.
Turzyczka w  Rybnickiem. W  spra­

wie w yborów  do senatu podaliśmy, że w 
tutejszej gminie oddano 61 głos na listę 
r.em iecką. W  związku z .te rn  donoszą 
nam, że w  T urzyczce nie padł ani jeden 
głos na listę niemiecką. M ieszkańcy gło­
sowali tylko na listy polskie.

Ciekawy proces.
Wielepole w  Rybnickiem. Jak  łatwo 

można być oskarżony o kradzież, o tern 
św iadczy następujący w ypadek: W  jed­
nym z lokali rybnickich siedział gospo- 

rz-rolnik z W ielopola pod Rybnikiem. 
Zamówił on sobie potraw ę i piwo, a po 
spożyciu posiłku naleźytość uiścił. Po 
odejściu gospodarza restau ra to r spo­
strzegł brak  talerza i łyżki. O berżysta 
w ysłał list do znanego mu rolnika, w zy­
wając go do w ydania talerza i łyżki, lecz 
odpowiedzi nie otrzym ał. W  ten spo­
sób gospodarz znaiazł się na ław ie o- 
SKarżonych w Rybniku. Na rozpraw ie 
stw ierdzono, co następuje: Oskarżony 
jest człowiekiem  majętnym , przeto nie 
zależy mu na Kradzieży cudzych talerzy. 
W gospodzie, po spożyciu porcji flaków, 
oparł się łokciem o talerz, przyczem  na­
czynie pękło i rozleciało się na kilka ha- 
w alków. Aby nie mieć zgorszenia z 
oberżystą, a może też, by nie musiał za­
płacić kilka groszy, gospodarz w łożył 
skorupy do kieszeni. To samo uczynił 
z łyżką. Sąd uw ierzył zeznaniom 
oskarżonego i uwolnił go od w iny i kary.

Awanturnik poskromiony przez policję.
Chwaiowice w  Rybnickiem. Z okazji 

100 rocznicy pow stania listopadowego 
odbyw ało się tu przedstaw ienie tea tra l­
ne. Podczas przedstaw ienia wszedł na 
salę w  stanie nietrzeźw ym  24-letni Ma- 
ksymiljan P a łek  z Chw ałow ic, który 
swem  zachowaniem  przeszkadzał a r ty ­
stom. B ędący na sali policjant w ezw ał 
aw anturnika do opuszczenia sali, co je­
dnak nie poskutkow ało i dopiero przy u- 
zyciu siły aw anturnika w yprow adzono. 
Poniew aż P ałek  w  dalszym  ciągu rzucał 
się na policjantów usiłowano go dopro­
wadzić do m iejscowego posterunku. W 
czasie transportu P a łek  rzucił sie na po­

sterunkow ego, pow alając go na ziemię. 
W  obronie napadniętego policjanta stanął 
drugi posterunkow y policji, k tóry  użył 
broni siecznej, raniąc napastnika w  gło- 
w ę. Rannemu udzielono pierw szej pomo­
cy przez lekarza, następnie osadzono "O 
w aresztach  policyjnych aż do w y trze ­
źwienia.

W  domu przy  ulicy K oszarow ej Nr. 
12 w  Bytomiu znaleziono zwłoki m ura­
rza A leksandra F. z Długomiłowic, leżą­
ce na sieni obok schodów. Trupa odsta­
wiono do kostnicy. N ieszczęśliwy w ró­
cił do domu w nietrzeźw ym  stanie i p ra­
wdopodobnie spadł ze schodów.

*

Na kopalni „Hohenzollern44 został do 
u tra ty  przytom ności pobity przez roz­
w ydrzonych hiderow ców  pewien robot­
nik z w ojew ództw a śląskiego. Oto skut- 

podjudzania robotnika na robotnika* 
*

Na szosie M iechowickiej w  Bytomiu 
został przejechany przez samochód cię­
żarow y m łody m ężczyzna, którego na­
zw iska dotychczas nie stw ierdzono. Nie- 
szcęśliw y poniósł śm ierć na miejscu.

Powiększenie załogi kopalnianej. 
Chwaiowice w Rybnickiem. Kopalnia 

D onnersm arcka w  Chw alow icach p rz y , 
jęła w  dniu 1 grudnia roku bieżącego 10 
robotników kopalnianych. Robotnicy ci 
otrzym ali p racę przy  w ydobyw aniu wTę- 
gla.

Milczenie jest złotem.
Sumina w Rybnickiem . Polskie p rzy ­

słowie słusznie tw ierdzi że „jest to cno­
ta nad cnotami, trzym ać język za zęba­
mi44. O słuszności tego przysłow ia prze­
konał się robotnik Jan W olnik, który w  
tych dniach staw ał przed sądem powia­
towym  w Rybniku. T rzech kolejarzy w 
Suminie postanowiło postaw ić dom. P o ­
siadali więc pieniądze, a W olnik nam a­
wiał podobno kilku sw ych znajomycti. iż 
tych kolejarzy opłaciłoby się napaść i 
obrabow ać. Przeciw ko W olnikowi w dro­
żono dochodzenia, co m iało ten skmek, 
że znaleziono u niego m aterial w ybucho­
wy. P rzed  sądem  ośw iadczył on, że nie 
miał zamiaru dokonać napadu rabunko­
wego, a w tow arzystw ie sw ych znajo­
mych żartow ał. Św iadek niejaki Koste­
czka obciążył oskarżonego, lecz zaw .kłał 
się w  sprzeczności tak bardzo, że trybu­
na! mu nie w ierzył. W olnik został w 'ęc 
skazany na 3 miesiące więzienia za prze- 
kroceznie przepisów  o m aterjałach w y­
buchowych.

Z Lub’inieckieso
„Zaginiony44.

Lubliniec. P rzed  Kilku dniami w y 
szedł z domu pewien m aiarz zam ieszkały 
w Lublińcu. Był on poszukiwany przez 
policję, gdyż po wyjściu z domu zniki 
jak kamfora, a jego żona była niepocie­
szona. W  tych dniach — po w ędrów ce 
kilkutygodniowej —  m alarz ten wrócił 
do domu ku wielkiej radości sw ej m ał­
żonki.

Z Cieszyńskiego
Utopienie kobiety.

Cieszyn. Tragiczną śm iercią zgkięta 
35-letnia Anna Szopa z M arklowic G ór­
nych. Kobieta ta w padła do 2 m efrów 
głębokiego rowu, a ponieważ nikt nie był 
świadkiem  zdarzenia, nieszczęśliw a zna­
lazła w kałuży śm ierć przez utopienie.

Usiłowane samobójstwo.
Skoczów w  Cieszyńskiem. Pew na 

służąca wypiła znaczną ilość lyzolu. W 
sianie groźnym  odstaw iono ją do lecz­
nicy. Pow odem  targnięcia się na własne 
życie był zaw ód miłosny.

W  niedzielę spalił się g o s p o d a r z o w i  
Janow i Brylokow i w Grzybowicach bróg 
słomy. P ożar spow odow ały dzieci, ba­
wiące się zapałkam i. M iejscowa straż 
ogniowa zlokalizowała pożar.

Z Zabrskiego.
W skoczyła do pociągu osobowego 

idącego z D oroty do Gliwic 17-letnia 
Brunhilda B. z Zabrza. Nieszczęśliwa 
dostała się pod koła i poniosła śmierć na 
miejscu. Ciało jej zostało formalnie na 
strzępy rozszarpane.

*

Na plantach miejskich w Zabrzu zna­
leziono zwłoki 26-letniego robotnika W il' 
helma Sp„ który  popełnił samobójstwo* 
Obok zw łok leżał rew olw er.

*
Robotnik Józef Kurzał z Zabrza zo­

stał napadnięty na ulicy Gałdy w pobli' 
/u  toru kolejowego Zabrze—Bytom. Ban­
dyci zrabow ali mu całą  gotówkę w wy- 
sokości 80 m arek. Niedługo jednak cie­
szyli się sw ym  łupem, gdyż zostali ujęcl 
przez policję i umieszczeni we więzienia* 
trą nimi bracia Je rzy  i W alenty  WIocz- 
kowie z Zabrza.

Z Gliwickiego.
W  nocy na 2 grudnia w  gmachu Ban­

ku Ludowego w Gliwicach kamiemanl1 
w ybito  trzy  szyby. Spraw cy  zbiegh- u  
w ypadku została zawiadom iona polici3* 
Należy zaznaczyć w zw iązku z tern z® 
v, poprzednią niedzielę odbyła się w  Gj1'  
w icach wielka dem onstracja, podczas ki 
rej wygłoszono podżegające, an typolską 
m ow y i wznoszono wrogie okrzyk’.  ̂
wiecu protestacyjnym , na którym  Pr| e.j 
m aw iał adw okat Kaffanke, p rzech o ^  
koło Banku Ludowego kilkutysięcZ'^ 
pochód i w ów czas podnoszone były 
krzyk i: „Ihr verfluchten Pierones -  
Polen, w ir w erden Euch in Kiirze 
gen44

Z Strzeleckiego* ^
L andrat strzelecki W erber zapo'G ,j

________.•_______  i na»u

or

ze b

dział na powiatow ej konferencji p3 
centrow ej, że roboty ziemne około P 
jektowanej linj: kolejowej Strzelce--' 
dzlerzyn zostaną niebawem  P° ,a.  
P rzy  pracach znajdzie zatrudnienie 
robek kilkaset bezrobotnych.

*  a.M*9Nowy dom chorych im. ks. Pr '
Głowackiego w Strzelcach jest już " ^
kańczeniu. U roczyste p o ś w ię c e n ie ^
było się w niedzieię ubiegłą z udz ^
ks. kardynała Ber tram a, licznego
w ieństw a i niezliczonych tłumów
nych.



[ I Sprawy kościelne | |
Wielkie uroczystości ku czci iw . Antoniego 

w Padwie w 1931 r.
W  związku z 700-ną rocznicą śmier­

ci św . Antoniego miasto włoskie P adw a 
Przygotowuje się do wielkich uroczy­
stości, k tóre będą m iały podobnie pod­
niosły charakter jak uroczystości jubi­
leuszowe ku czci św . Franciszka w As- 
syżu i benedyktyńskie w  M ontecassmo. 
P race kom itetów  duchownego i świec­
kiego posunęły się już tak daleko, że 
Program  obchodu naszkicowany w  
głów nych zarysach mógł być podany 
do publicznej wiadomości.

Oficjalna inauguracja antonjańskie- 
go roku jubileuszowego nastąpi w  pier­
wszych dniach maja 1931 r. Dokona 
jej praw dopodobnie kardynał legat pa­
pieski. Nie jest wykluczone, że Oj­
ciec św . w yda encyklikę, k tó ra  oświetli 
życie, działalność, cuda i historyczne 
znaczenie Świętego. Dokonane zosta-

Działalność misyjna ojców franciszkanów.
Ogłoszone zostało spraw ozdanie za­

konu franciszkańskiego, k tó re św iad­
czy o wielkiej pracy misyjnej, p row a­
dzonej przez synów  św. Franciszka z 
Assyżu. W  Europie działalności misyj­
nej poświęca się 465 franciszkanów, 
Pracujących w  423 szkołach  ̂ kole­
giach, w  3 instytucjach dobroczynnych 
i w  2 drukarniach. W  Azji 804 franci­
szkanów  obsługuje 2.056 szkół, 39 
Szpitali, 167 schronisk dla sierot i s ta r­
tów  oraz 9 d rukarń . W  Afryce 356 
członków zakonu prow adzi 482 szkoły 
i kolegja, 17 szpitali, 25 sierocińców, 
prawie 30 innych instytucyj chary ta- j . 974.743 chorym .

Przygotowania do międzynarodowego 
kongresu eucharystycznego w Dublinie.

S tały  kom itet m iędzynarodow ych 
kongresów eucharystycznych odbył w 
tych dniach w  P aryżu  swoje doroczne 
Zebranie. Postanow iono, że najbliższy 
Wielki kongres eucharystyczny zw oła- 
hy zostanie do Dublina na czas od 22 
do 26 czerw ca 1932 roku, następny 
*aś do W arszawy w  roku 1936.

Z samej Ameryki zgłoszono dotych­
czas około stu tysięcy pielgrzymów. 
Ponieważ miasto Dublin może dać po­
mieszczenie najwyżej 75.000 cudzo- 
2iemców, zdecydow ano i tu także uciec 
**ię do metody, k tó ra  by ła  stosow ana w 
Kartaginie. Polega ona na tern, że część 
Pielgrzymów, w  czasie trw ania kongre­
su mieszka na okrętach.

Męczennicy za wiarę.
„M orning P o st“ ogłasza w yjątki z 

Pewnego dokumentu, przechow yw a­
nego w  archiwum  tajnej policji mo­
skiewskiej. Dokumentem tym  jest re- 
kurs katolickiego ks. Goblikiewicza do 
^ h tra ln y c h  w ładz w Moskwie. Ksiądz 
Poblikiewicz, k tó ry  razem  z 16 innymi 
kapłanami katolickimi przebyw a w 
Sennym  obozie więziennym na Sułów - 
pC h, pisze o straszliwem  i nieludzkiem 
raktowaniu, jakiemu podlegają on i je- 

Współbracia. Internow anym  n a  So- 
v ^ k a c h  i w odległym stam tąd o 30 km 
, tóicku, gdzie znajduje się 22 księży i 
i !skup, M gr Sawiński, sądy bolszewic- 

hie m ogły zarzucić żadnego w ykro- 
^ h i a  i skazały  ich tylko z nienawiści 

refigji.
 ̂ Na początku rb. w ciągu dwu dni 

i esztowano na Ukrainie 35 księży ka­
c i c h .  Równocześnie kościoły ob­

rono podatkiem w wysokości tysią- 
k , rubli i naturalnie zaraz potem zam- 

n^to . ponieważ ludność nie była  w

nie poświęcenie odrestaurow anych 
św iątyń. Przew idziane jest otw arcie 
m iędzynarodow ej w ystaw y sztuki koś­
cielnej oraz hotelu dla 300 osób. W  
pierw szych dniach czerw ca otw orzona 
będzie w ystaw a w zorów . W  ciągu 
miesięcy letnich organizow ane będą 
kongresy, odczyty, oratorja  i koncerty 
symfoniczne. W  październiku odbę­
dzie się w  Padw ie wielki „tydzień spo- 
łeczny“ katolików  włoskich. W  m arcu 
1932 r. mają być otw orzone odnawiane 
obecnie kaplice w  bazylice św . Antonie­
go, a w  maju urządzona zostanie wielka 
historyczna pielgrzym ka z sanktuarjum  
w Cam posam piero do sanktuarjum  w 
Aecella. M iędzynarodow a w ystaw a 
sztuki kościelnej będzie o tw arta  w  cią­
gu całego roku jubileuszowego.

tyw nych, 45 aptek i 5 d rukarń . W  
Ameryce czynnych jest 1341 francisz­
kanów , k tó rzy  m ają tam  434 szkoły. 
W  Australji 24 franciszkanów  pracuje 
w 15 szkołach.

Ogółem w  69 okręgach misyjnych 
pracuje 3.340 zakonników  franciszkań­
skich, obsługujących 7.651.363 katoli­
ków  i 108.303 katechum enów  w 84 pa­
rafiach i 6.244 gminach. W  ostatnim  
roku franciszkańskie stacje misyjne u- 
dzieliły chrztu 17.000 osób dorosłych 
i 163.889 dzieciom. Ambulatorja i ap­
teki zakonu okazały  darm o pomoc

stanie zebrać żądanych sum. Każdego 
kto w ierzy, bolszewicy osadzają w  obo­
zach koncentracyjnych a rodzinę jego 
przenoszą do najodleglejszych okolic 
państw a sowieckiego. Księża, k tórzy  
zdołają przetrw ać okres kary , są w ysy­
łani na przym usow e osiedlenie do ta ­
kich miejscowości, gdzie w arunki kli­
m atyczne i nędza narażają ich na rychłą 
śmierć, a o to bolszewikom w łaśnie 
chodzi.

Stały rozwój misyj katolickich 
w  Chinach.

Mimo niepokojów, prześladow ań, 
wojny i zamieszek politycznych Kościół 
katolicki w  Chinach kroczy stale na­
przód. M isjonarze katoliccy nie opuścili 
swych posterunków , natom iast z 8.000 
m isjonarzy protestanckich w  czasie 
kryzysu z roku 1927 tylko 500 pozo­
stało  w kraju. W praw dzie liczba za­
m ordow anych cudzoziemskich oraz tu ­
bylczych misjonarzy i misjonarek nie 
jest tak wielka, jak w czasie pow stania 
bokserów , ale s tra ty  m aterjalne z po­
wodu zburzenia wielu kościołów, szkół 
: wszelkiego rodzaju instytucyj chary ta­
tyw nych są ogromne.

W edług „U niw erse“ , przed k ryzy ­
sem z roku 1927 Kościół katolicki po­
siadał w Chinach 66 okręgów  misyj­
nych z 56 cudzoziemskiemi i 6 tubyl- 
czemi w ikarjatam i apostolskiemi; dziś 
liczba okręgów  w ynosi 96; liczba ów ­
czesnych 1723 cudzoziemskich i 1178 
krajow ych księży w zrosła  razem  do 
3420, liczba braci pow iększyła się z 
519 do 780, liczba sióstr z 3418 do 
3968, liczba kościołów i kaplic z 11560 
do 12262.

W  ostatni roku dwóch biskupów mi 
syjnych zostało zam ordow anych, ale 
zato podw oiła się liczba biskupów tu ­
bylczego pochodzenia.

Z całej Polski.
Śmiertelna zabawa w kuchni

Sosnowiec. Nieostrożność rodzi­
ców, niedostatecznie strzegących swoich 
dzieci, miewa nieraz tragiczne skutki. 
Przykładem tego jest tragiczny wypa­
dek, jaki się zdarzył w Czeladzi w domu 
rodziny Kubiców. Wieczorem gdy oboje 
małżeństwo Kubicowie znajdowali się 
już w łóżku, troje ich dzieci nieletnich 
znajdowało się w kuchni. W pewnej 
chwili najstarsza córka Kubiców wzięła 
z pieca zapałki i zaczęła je kolejno zapa­
lać. Następnie dwoje pozostałych dz:eci 
wzięło garść porwanych na paski pa­
pierów i zaczęło zapalać je od zapałek 
s-ostry. W  pewnej chwili jedna z dziew­
czynek zapaliwszy papierek, rzuciła go 
w stronę 5-letniego braciszka tak niefor­
tunnie, że płonący papier wpadł dziecku 
za rozpięty kołnierz bluzik. Od płonące­
go papieru na chłopcu zapaliła się koszu­
la, a następnie bluzka. Dzieci podniosły 
wrzask, wzywając ratunku. Rodzice, 
usłyszawszy dzieci, z początku nie zwró­
cili ną to uwagi, rozkazując dzieciom 
uciszyć się. Dopiero gdy krzyki nie u- 
stawały, a dym z płonących szat wypeł­
nił całe mieszkanie, rzucono się na ratu­
nek biednemu dziecku. Niestety, ratunek 
był już spóźniony. Poparzone dotkliwie 
dziecko odniesiono natychmiast do szpi­
tala, gdzie przystąpiono niezwłocznie do 
ratowania nieszczęśliwego, lecz wszelkie 
zabiegi były bezskuteczne — dziecko 
zmarło w okropnych męczarniach.

Macocha potwór.
Gniezno. Przed sądem okręgowym 

w Gnieźnie toczyła się rozprawa prze­
ciwko A. Sosińskiej z Kłecka, oskarżo­
nej, że w 1928 r. i z początkiem 1929 roku 
zadawała swemu pasierbowi, 7-letniemu 
Al. Sosińskiemu, okrutnem i złośliwem 
obchodzeniem, oraz biciem tępemi narzę­
dziami urazy cielesne i przez to spowo­
dowała śmierć jego w dn. 11 marca 1929 
roku. Dochodzenia wykazały, że o- 
skarżona przez cały 1928 r. i w następ­
nych miesiącach aż do śmierci swego 
pasierba obchodziła się z nim w sposób 
bezprzykładnie okrutny, bijąc go często 
bez przyczyny i głodząc go do tego stop­
nia, że chłopiec zmuszony był błagać 
swoich sąsiadów o strawę. Chłopiec, po­
czątkowo zdrowy i silny, pod wpływem 
nielitościwego obchodzenia się z nim, po­
czął niknąć w oczach, aż wskutek ogól­
nego wyczerpania zmarł. Okrutną ma­
cochę skazano na 4 lata ciężkiego wię­
zienia. '

Okropny wypadek.
Poznań. Na szosie między Śremem 

a Czempinem w ydarzył się w strzą­
sający wypauek. W pobliżu toru zatrzy­
mał się jadący konno kapitan szkoły pod­
chorążych w Śremie, Józef Sierosław­
ski. W chwili zbliżania się pociągu koń 
się spłoszył i skoczył wprost pod loko­
motywę, wskutek czego zabity został na 
miejscu. Kapitan Sierosławski cudem u- 
niknął śmierci, doznając jedynie lekkich 
kontuzyj.

Żona odcięła głowę mężowi.
Kraków. Pisma krakowskie donoszą 

z Tarnobrzegu o ponurej tragedji małżeń­
skiej, która rozegrała się we wsi Wola 
Rzeczycka. Oto zamieszkała w tej wsi 
Elżbieta Turek, od dłuższego już czasu 
żyła w niezgodzie ze swym mężem Win­
centym, wskutek czego dochodziło mię­
dzy małżonkami do gwałtownych spo­
rów. Kłótnie powstawały na tle zazdro­
ści. Wkońcu Turkowa postanowiła po­
zbyć się męża i przed kilku dniami nad 
ranem, gdy Turek jeszcze spał, małżonka 
jego przy pomocy siekiery odcięła mu 
głowę. Morderczynię aresztowano.

Chcesz otrtymaC posadę?
Musisz ukończyc kursy fachowe koresoodeacyine  
im .profeeoraSekuIuw cza, W a rsza w a ,  Zó 
raw  aN r. 42 .  Kursy wyuczają listow nie: buchal­
terii, rachunkowości kupieckie|, koresoondenc i 
handlowej, stenografii, nauki ha idlu, prawa  
kaligrafii, pisania na maszynach, tow aroznaw stw a  
angielskiego, francuskiego, m em ieckiego, p isow r , 
gramatyki polskiej oraz ekonomj i. Po ukończeniu  
św iadectw o. Ż a d a ice  prospektów.

Program radiowy.
Środa, dnia 10 grudnia 1930 r.

Katowice, fala 408,7 m. 1/1.40 Przegląd prasy 
krajowej. 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z 
wieży Mariackiej w Krakowie. 12.10 Koncert 
z płyt gramofonowych. 13.10 Komunikat me­
teorologiczny. 15.00 Komunikaty gospodarcze.
15.50 „Radjokronika" z W arszawy. 16.15 
Kwadrans dla najmłodszych z Wilna. 16.30 
Program  dla dzieci starszych z W arszaw y. 
16.45 Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 
Odczyt p. t. „Hygjena dziecka". 17.45 Koncert 
popularny z W arszawy. 18.45 Codzienny odci­
nek powieściowy. 19.00 Rozmaitości. 19.15 
Pogadanka z działu: „Gospodyni śląska". 
19.35 P rasow y dziennik radjowy. Po dziennika 
komunikaty sportowe. 20.00 Przegląd najnow­
szych wydawnictw. 20.15 Felieton muzyczny.
20.30 Koncert solistów z W arszawy. W prze. 
rwie kwadrans literacki. 22.00 Felieton z W ar­
szawy. 22.15 Koncert z płyt gramofonowych.
22.50 Komunikat meteorologiczny. 23.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

W arszawa, fala 1411,7 m. 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. 15.50 Radjokronika. 16.15 
Kwadrans dla najmłodszych z Wilna. Następ­
nie program dla dzieci starszych. 16.45 Muzy­
ka z płyt gramofonowych. 17.15 Transmisja 
odczytu ze Lwowa. 17.45 Koncert popularny. 
19.10 Skrzynka pocztowa rolnicza, oraz gieł­
da rolnicza. 19.25 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 19.35 Prasow y dziennik radjowy. 19.55 
Muzyka z płyt gramofonowych. 20.00 „W śród 
książek" — przegląd najnowszych w ydaw ­
nictw. 20.30 Koncert solistów. 22.00 Feljeton.
23.00 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 312,8 m. 12.10 1 15.50 Transmisja 
z W arszawy. 16.15 Audycja dla dzieci z W ar­
szawy. 16.30 i 16.45 Transmisja z W arszawy.
17.00 Kwadrans harcerski. 17.15 Odczyt ze 
Lwowa. 17.45 do 22.00 Transmisja z W arszaw y
22.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 24.00 
Hejnał z wieży Mariackiej.

Poznań, fala 334,8 m. 7,15 Wiadomości z całego 
świata. 10.05 Koncert gramofonowy. 14.00 1
14.15 Komunikaty i giełdy rolnicze. 17.15 Au­
dycja dla dzieci. 17.45 Koncert gramofonowy.
20.00 Rzeczy ciekawe. 20.30 Koncert solistów.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty. 22.15 M u. 
zyks tEn&cziifl

Wrocław, fala 325 m, Gliwice, fala 259,3 m. 13.50 
P łyty  gramofonowe. 16.15 Recital śpiewaczy.
17.00 Koncert z Gliwic. 19.05 Muzyka baleto­
wa. 20.30 Muzyka lekka i taneczna. 21.10 Mu­
zyka kameralna. 23.00 P ły ty  gramofonowe.

Berlin, fala 419 m. 14.00 — 14.55 P ły ty  gramo­
fonowe. 15.20 Odczyt. 17.40 Muzyka. 18.25 Od­
czyt. 18.50 Pieśni ludowe. 19.15 Opowiadania. 
19.40 W ieczór tańca. 21.00 Sztuka ludowa 
„1000 dolarów". Następnie muzyka operetko­
wa.

Wiedeń, fala 516,3 m. 12.00 Orkiestra. 15.20 P ły­
ty gramofonowe. 19.35 Koncert. 21.00 Baśń 
Rubera Schildta „Das Galgenmaenncheu".
22.30 Muzyka popularna.

  )

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  W arszawie, 

w dniu 6 grudnia 1930 r.
Dolar amerykański 8.90 zł. Funt szterlingów 

angielskich 43.21 zł. 100 franków francuskich 
34.97 zł, 100 szylingów austriackich 125.25 zł. 
100 lirów włoskich 46.64 zł. 100 franków szwaj­
carskich 172.42 zł. 100 guldenów holenderskich 
358.14 zł. 100 belgów belgijskich 124.13 zł. 
Sprawy towarzystw.

Giełda zbożowa w  Poznaniu
w dniu 6 grudnia 1930 r.

Żyto 18.00— 18.50. Pszenica 24.00—25.50. Ję­
czmień przemiałowy 20.00—21.50. Jęczmień bro­
warowy 25.00—27.00. Owies 18.75—20.00. Mąka 
żytnia 65 procent. 31.50. Mąka ‘pszenna 65 pro­
centowa 44.00—47.00. O tręby żytnie 11.25—12.25. 
O tręby pszenne 13.00—14.00. O tręby pszenne 
grube 14.50—15.50. Rzepak 41.00—43.00. Groch 
Wiktoria 27.00—32.00. Ziemniaki jadalne 2.00— 
2 30. Ogólne usposobienie słabsze. Zwyżkowa po­
daż w dalszym ciągu się utrzymuje i wpływa na 
kształtowanie się cen.

Giełda zbożowa w  Warszawie
w dniu 6 grudnia 1930 r.

Żyto 19.25—19.50. Pszenica 27.50—28.50. Mą­
ka żytnia 35.00—36.00. Mąka pszenna wyborowa
50.00—60.00. Mąka pszenna luksusowa 60.00— 
70.00. O tręby żytnie 11.00—11.50. O tręby pszen­
ne średnie 14.00— 15.00. O tręby pszenne szale
16.00—17.00. Obroty średnie. Usposobienie utrzy­
mane.

Nadesłane.
Operator filmowy w  roli kuglarza.
Dwaj angielscy operatorzy filmowi, uzbrojeni 

we właściwy anglikom upór i aparaty kinemato­
graficzne, przebywali już dłuższy czas w Pół­
nocnej Laponji, aby utrwalić na swej taśmie tryb 
życia i obyczaje tamtejszych mieszkańcó:w. Ze 
względy jedna na niezwykłą podejrzliwość La­
pończyków zadanie to nie należało do łatwych 
i operatorzy musieli uciekać się do różnych pod­
stępów, aby przezwyciężyć obawę ich przed ob­
iektywem. Dopiero po pokazaniu im kilku sztuk 
kuglarskich Lapończycy nabrali nieco zaufania 
do Anglików, których mieli za lekarzy. W zwią­
zku z tern, zaczęli się do nich nawet zw racać z 
prośbą o porady lekarskie. Cóż tu można było 
począć? Na szczęście Anglicy mieli ze sobą pew 
ną ilość oryginalnych tabletek Aspirin, znanych 
powszechnie jako niezawodny środek przeciwko 
zaziębieniom, influenzie, grypie, reumatyzmowi 
ltd. W ten sposób udało się naszym operatorom 
filmowym uśmierzyć cierpienia niejednego La­
pończyka i pozyskać szybko ich zupełne zaufanie. 
Umożliwiło to dokonanie szeregu ciekawych 
zdjęć, które operatorzy z tryumfem przywieźli 
do Anglji.



I I S P O R T
Otwarcie sztucznego toru łyżwiarskiego 

w Katowicach.
Dm a 7 grudnia odbyło  się w  K atow ice ah po­

św ięcenia i o tw arc ie  p ierw szego sztucznego toru 
łyżw iarsk iego . P ra c a  okoto budow y tego toru 
trw a ła  praw ie cz te ry  m iesiące, aż nareszcie  w 
niedzielę 7 grudnia o godz. 10-ei rano  odbyło się 
jego pośw ięcenie i o tw arcie. Na u roczystość tą 
p rzy b y ło  kilka ty sięcy  osób, a  trybuny  zajęli 
p rzedstaw iciele  w ładz państw ow ych, kom unal­
nych , s tow arzyszeń  sportow ych, w ojskow ych, 
zap roszen i goście i rep rezen tanci p rasy . P rzy b y li 
także : W ojew oda dr. G rażyński, naczelnik W y­
działu  P rezyd j. i p rezes Śląskiej R ady Sportow ej 
d r. Saloni, burm istrz  m iasta K atow ic p. Skudlarz, 
delegaci szeregu insty tucy j sportow ych , oraz 
bardzo  licznie zjaw ili się śląscy  sportow cy. Uli­
c a  B ankow a, gdzie mieści się to r łyżw iarsk i, 
paw ilon adm inistracy jny  i sam  tor b y ły  pięknie 
ozdobione oznakam i i chorągw iam i o barw ach  
narodow ych. Aktu pośw ięcenia toru  dokonał ks. 
w ik a ry  S tener, następnie przem ów ił inż. S ikor­
sk i, prezes spółdzielni, zajm ującej się budow ą te­
go  sztucznego toru. Po  przyw itaniu  gości opo­
w iedzia ł inż. S ikorski h istorię i przeb ieg  budow y 
te z o  now ego toru  o raz  podziękow ał w szystkim , 
k tó rz y  się przyczynili do pow stania tak  ważnej 
placów ki sportow ej w  Polsce. W ojew oda dr. G ra­
żyńsk i w yraził uznanie za tem po, w jakim  tor 
w ybudow ano, o raz  podkreślił, że dzieło to ma 
ogrom ne znaczenie tak d la Ś ląska jak i d la całego 
państw a. P rzy k ład  K atow ic naśladow ać bęaą 
inne m iasta w Polsce. N astępnie przem aw iali: 
naczelnik dr. Saloni im ieniem Śląskiej R ady 
Sportow ej, burm istrz  Skudlarz im ieniem ir ia s ta  
K atow ic, płk. Kiliński im ieniem Polskiego Komi­
te tu  Olimpijskiego, gen. W itkow ski w iceprezes 
Polskiego Zw iąźku Ł yżw iarsk iego  w  W arszaw ie , 
inż. Bobkow ski imieniem Polskiego Związku N ar­
ciarskiego, nakoniec dr. Polakiew icz imieniem 
Polskiego Zw iąźku Hokejowego.

Po tych przem ów ieniach w ojew oda dr. G ra­
żyńsk i p rzeciął w stęgę a polscy i zagraniczni 
łyżw iarze ' defilow ali na to rze przed zebraną  pu­
blicznością. Po defiladzie rozpoczęły  się popisy 
w  sztucznej jeździe na torze ślizgaw kow ym , któ- 
xe by ły  żyw o oklaskiw ane przez licznie zebraną 
publiczność. P rzez  ca ły  dzień panow ał na torze 
ślizgaw kow ym  ogrom ny ruch. O tw arcie  sztucz- 
p  go toru łyżw iarsk iego  p rzyczyn i się n iew ątpli­
w ie  do rozw oju polskiego sportu  na Śląsku. Ka­
tow ice w zbogaciły  się o w ażną placów kę sporto ­

w ą, k tó ra  śc iągać  będzie polskich łyżw iarzy , lecz 
także i zagran iczne sław y. Polski spo rt hokejo­
w y i łyżw iarsk i zdobył m ożność sy stem atyczne­
go rozw oju, co przyczyn i się bardzo  wiele do 
p rzyspo rzen ia  nowej s ław y  naszym  sportow com .

Popisy łyżwiarskie i mecze hokejowe.
Poprzedpołudniem  odbyły  się popisy najsław ­

niejszych łyżw iarzy  k ra jow ych  oraz w ielu sław ­
nych m istrzów  zagranicznych. Popisy  rozpoczę­
ły  się jazdzą w icem istrza Polski Zbigniew a Iw a- 
siew icza (W arszaw a), następnie w ystąp iła  mi­
s trzow ska  p ara  Polski T adeusz K owalski i Zofja 
B ilorów na (L w ów ), k tó ra  uzyskała  w ielki aplauz 
u publiczności, podobnie jak i para  m ałżonków  
Hoppe z O paw y. Najlepiej podobała się publicz­
ności jazda m istrzyni juniorek w iedeńskich Kle- 
dorfer, k tó ra  w ykaza ła  p raw dziw y kunszt w jeź­
dzie na łyżw ach. N adspodziew anie w ypadł rów ­
nież w ystęp  m istrza C zechosłow acji P rażm ov- 
skyego, k tórego  popisy nosiły ch a rak te r ak ro ­
batyczny . Na zakończenie w yjechała na lód mi­
s trzow ska  para  E uropy O lga O rgonista i S tan Ja r 
S zały  (B udapeszt), k tó ra  w jeździe param i by ła  
bezkonkurencyjną. Po  zakończeniu popisów  od­
by ł się m ecz hokeja na lodzie.

AZS. Warszawa —  Pogoń Lwów 1:0
D ecydująca o zw ycięstw ie bram ka padła w 

12 minucie g ry  pierw szej tercji ze strza łu  W er­
nera. Jako  całość ftogoń prezen tow ała  się znacz­
nie lepiej od sw ego przeciw nika, k tó ry  copraw da 
był osłabiony brakiem  A dam ow skiego. Napad 
Pogoni pod bram ką stale  zaw odził, mimo, że gra 
jej by ła  efektow niejsza i pilniejszy charak ter 
nosiły jej akcje. W  czasie meczu g racz  AZS. — 
Z aw adzki doznał kontuzji (praw dopodobnie z ła­
m ania żeb ra ) i odw ieziony został do szpitala.

Legja Warszawa —  Troppauer Eislauf- 
verein 3:1

W ieczorem  odbyły  się zaw ody pom iędzy po- 
w yższem i drużynam i, zakończone zw ycięstw em  
Legji,( dla k tórej bram ki zdobyli Pasteck i dw ie 1 
Szejnach jedną). Dla O paw y jedyną bram kę uzy­
skał M atem  z przeboju. Z aw ody te poprzedził 
znow u pokaz jazdy  sztucznej na lodzie.

Zapaśnicy śląscy góra.
N ow y Bytom, 7. 12. W  niedzielę odbyły  się 

itota, zaw ody zapaśnicze m iędzy rep rezen tacy j­
ni emi drużynam i W arszaw y  i Śląska. Z w ycię­
s tw o  odnieśli Ś lązacy  w stosunku punktów  13:11. 
Spotkanie  pow yżsże w zbhdziło  Ogromne zainte­
resow an ie  w śród  m iejscow ej publiczności, k tóra  
■wypełniła szczelnie o lbrzym ią salę res tauracji 
Hiutn.czej. Z aw ody te s ta ły  na bardzo  w ysok m 
poziom ie, to  też publiczność w niezw ykłem  na­
prężen iu  śledziła przebieg  bardzo  zajm ujących 
iwaJfc. P o  p rzyw itan iu  gości i przeprow adzeniu  
■walk pokazow ych i w stępnych  odbyły  się za ­
w ody  rep rezen tacy jne , k tó re  d a ły  w yniki nastę­
pu jące :

W aga kogucia: Ganzera (Ś ląsk) suplesem , 
chw y tem  bardzo przypadkow ym  w 14 minucie 
po łoży ł na obie opatki sw ego  przeciw nika Jacka 
(W arszaw a) technicznie i tak tyczn ie  lepszego od 
Siebie.

W aga piórkowa: Dworok (Ś ląsk) po n iezby t 
ciekaw ej w alce zw ycięży ł Konwę (W arsz.)

W aga lekka: Breltkopi (Śl.) w ygrał w alkę z 
W ęckowskim (W arsz.) na punkty. Pow yższe  
dw ie  w atki pow inne by ły  s ę raczei zakończyć, 
O ile już nie zw ycięstw am i w arszaw ian , to  n e- 
rozegranem i. gdyż w arszaw ian ie  w obu w ypad ­
kach  byb nieco lepsi. Spotkania rep rezen tacy jne  
m e przew idują n ie s te ty  w yników  rem isow ych, to

też zw yc*ęstw o musi każdorazow o p rzypaść  za­
paśnikowi miejscowem u.

W aga półśrednia: Rejniak (W arsz.) pokonał 
w  15 ipjtjuc.e Kuligpwskiego (Sl,). 
drugiej m inucie ha  o b e  łopatki Syryckiego (W ar 
drugiej m inucie n a  obie opatki Syryckiego (W ar­
szaw a).

W aga półciężka: Cojg (Śl.) poddał się w  9-ej 
minuc.e Heodzie (W arsz .).

W reszc*e w w adze ciężkiej Puciata (W arsz.) 
w alczący bardzo flegm atycznie, zw ycięży ł Ki­
cińskiego (Śl.). W a.ka ta d o s ta rczy ła  licznie 
zgrom adzonej publiczności dużo humoru, gdyż 
potężny P ucia ta  w skutek  sw ej w agi w alczył 
bardzo niezręcznie i m e mógł calożyć zwinnemu 
Kicińskiemu żadnego chw ytu .

Sędziow ał doskonale p. Pawlikow ski z Kra­
kowa.

Dzięki pow yższem u zw ycięstw u śląscy  za­
paśnicy dow iedli sw ą w ysoką klasę a w alcząc 
bardzo  am bitnie um eii pokonać doskonały  ze­
spół stolicy, k tó ra  ma istotnie zapaśników  pier­
w szorzędnych . Dzięk, pow yższem u zw ycięstw u 
rep rezen tacja  Ś ląską zdobyła piękny puhar ufun­
dow any przez p rezesa Polskiego Zwązku Atle­
tycznego p rezy d en ta  m iasta K atow ic dr. Adama 
Aocura.

Piłka noina.
Lechja (Lwów) bije AKS. (Król. Huta) 
3:1 (1:0) i temsamem wchodzi do Ligi.

W  ubiegłą niedzielę odbył się w e Lwowie 
decydujący mecz o m istrzostw o klasy  A Polski o 
w ejście do Ligi pom iędzy lw ow ską Lechją a 
A m atorskim  Klubem Sportow ym  z Król. Huty. 
Szczęśliw e i niezupełnie zasłużone zw ycięstw o 
odniosła d rużyna lw ow ska, gdyż AKS. okazał się 
przeciw nikiem  conajmniej rów norzędnym , jeśli 
nie lepszym, a p rzeg ra ł mecz jedynie dzięki sła­
bej grze b rm akarza  i im potencji strzałow ej sw e­
go ataku. B ram ki dla Lechji zdobyli Rusiecki, 
P a jąk  i Kruk. Dla AKS-u jedyną bram kę zdobył 
M oczek. B ardzo słabo sędziow ał p. O bst. W i­
dzów  ponad 3000. Lechja w ysunęła się przez to 
zw ycięstw o na p ierw sze miejsce z jednym  punk­
tem  przew agi nad AKS. O ba w yżej w ym ienione 
kluby m ają jeszcze po jednem  spotkaniu u siebie
* 82 p. p.

Juvelia Cup.
Niedziela.

Ruch W . Hajduki —  KS. 07 Siemianowice 
4:1 (1:0)

Ruch gral bez Kremera, pozatem w  składzn
norm alnym . Poza  kilkom a m om entam i Ruch gral 
chaotycznie i w idocznie lekcew aży ł sobie p rze­
ciw nika, k tó ry  na to nie zasługiw ał, gdyż grał 
am bitnie i fair. R ezerw ow y b ram karz  Ruchu — 
P inkaw a niepew ny, p rzepuścił on niepotrzebnie 
jedną bram kę. O brona sta ta  na w ysokości swego 
zadania. W  pomocy najlepiej g ra ł B adura , Gąsior 
zby t pow olny, a  Z arzycki g ra ł zb y t ostro . Najle­
piej w  ataku  spisali się U rban i -Sobota. U gości

Poniedziałek .
Ruch Hajduki —  KS. 06 Katowice 3:1 (2:1)
Ruch g ra ł w tym  sam ym  składzie, oo z 07 

Siem ianow ice, lecz o w iele lepiej niż dnia po­
przedniego. N apiętnow ać należy bru talność z ja ­
ką g ra ła  d rużyna gości. Ruch m iał znowu p rzy ­
słow iow ą im potencję strza łow ą, co nie pozwoliło 
mu do uzyskania takiego w yniku, k tó ry b y  dobrze 
odzw ierciadlał przebieg gry . W edług przebiegu 
g ry  w ynik m iałby w yglądać przynajm niej o ja ­
kieś pięć bram ek w iększy  dla Ruchu. W  drużynie 
gospodarzy  nie było w idać ani szczególnie sła­
bych, ani szczególnie dobrych  punktów . O fiar­
nością i am bicją na w yróżnienie zasługują Buch­
w ald, U rban i B adura. U gości b ram karz  obronił 
sw ą d rużynę przed w ysokocyfrow ą porażką, 
b ru talnością popisyw ała się obrona, a  pomoc i 
a tak  też fair nie g ra ły .

KS. 07 Siem ianowice — Kolejowe PW . Katowice 
3:3 (1:2)

Tak przed p rzerw ą jak  i po pauzie g ra  była 
naogół w yrów nana, to też w ynik n ierozstrzy ­
gn ięty  nie k rzyw dzi żadnej z drużyn .
KS. 06 M ysłow ice —  KS. Chorzów 5:1 ((3:0)

G ospodarze mieli jeden ze sw ych  najlepszych 
dni. D rużyna ich znajduje się obecnie w  bardzo 
dobrej formie. O ile form ę tą nadal u trzym a, to 
mogą śm iało faw ory tow ać do uzyskania puharu. 
Mieli oni p rzez  cały  czas g ry  p rzygniatającą 
przew agę, zdobyw ając sw e zw ycięstw o przez 
Ksola (2), Igły, Suchonia i W aJczucha.

Żydowski KS. — Policyjny KS. 1:2 (0:2)
W alka by ła  zacięta. Da p rze rw y  lekką p rze­

w agę posiadali Policjanci. P o  p rzerw ie  g ra  na­
ogół w yrów nana.

Śląsk Św iętochłow ice — Naprzód LIpiny 1:1 (1:1)
Jak  w ielkiem zainteresow aniem  cieszyły  się 

pow yższe zaw ody, niechaj posłuży fakt, że na 
boisko przyby ło  przeszło  2000 osób, k tó re  z w iel­
kiem zaciekaw ieniem  śledziły  każdy  przebieg g ry  
B ram ki zdobyli d la  Ś ląska M arkiefka, dla N a­
przodu Komor.

Tabela gier o puhar Juvelia
Po św iątecznych  rozgryw kach  tabela o w ę­

d row ny puhar ofiarow any przez firmę Juvelia 
p rzedstaw ia  się następująco:

Stosunek 
gier bram ek pkt.

1 N aprzód Lipiny 7 25:8 9
2. KS. 06 M ysłow ice 6 21:16 9
3 Ruch Liga 4 17:5 7
4 Śląsk Św iętochłow ice 4 8:6 6
5. KS. 06 K atow ice 6 10:10 6
6 KS. C horzów  6 12:14 6
7. KS. Policy jny  5 6:8 4
8 Kolejowe PW . 4 9:16 1
9. 07 Siem ianow ice 3 6:14 1
10. Żydow ski KS. 5 5:22 1

zasługuje na w yróżnienie b ram karz, k tó ry  uchro­
nił sw ą d rużynę od w iększej porażki. O brona 
także spisała się dzielnie, a pomoc była  najlepszą 
częścią d rużyny  gości. A tak był dobry  w polu, 
lecz tracił piłkę pod bram ką. Publiczności z po­
wodu niepew nej pogody mało. Jako przedm ecz 
odbył się m ecz m iędzy rezerw am i pow yższych 
klubów  z w ynikiem  10:0 dla gospodarzy.
KS. Chorzów — Policyjny KS. Katowice 2:0 (2:0)

Mecz tych dwu drużyn, p row adzony z dość 
dużą am bicją z obu stron, zakończył się zw ycię­
stw em  drużyny  chorzow skiej, k tó ra  m iała pelt.ą 
przew agę nad sw oim  przeciw nikiem  przed pauzą. 
Po przerw ie w ięcej z g ry  mieli Policjanci, nie 
umieli jednak uzyskać w yrów nania, a to z po­
wodu prześladującego ich pecha. Sędziow ał p. 
Klosek
KS. 06 M ysłow ice — Kolejowe PW . Katowice 

5:4 (3:3)
W  niedzielę na boisku Legji, rozegrany  został 

pow yższy  mecz, k tó ry  w ykazał dużą przew agę 
M ysłow iczan. Do p rzerw y  g ra  o tw arta , z lekką 
przew agą dobrze g ra jących  M ysłow iczan Po 
przerw ie przew aga gospodarzy  w zm aga się W  
p ierw szych 3U minutach M ysłow iczanie zdoby­
wają dwie bram ki zaś gospodarze jedną. Bram ki 
dla gospodarzy uzyskali Igla dw ie, po jednej 
'(sol, W alczuch i Suchoń, z a ś  dla gości Dylong 

wie i N ow ak dwie.

Naprzód Lipiny —  Żydowski KS. Katowice 
13:0 (6:0)

Sensacyjna porażka  Ż ydow skiego KS.

KS. 06 Katowice — KS. Św iętochłow ice 2:3
Zgoła nieoczekiw ane zw ycięstw o odniosła 

w czoraj d rużyna św iętochłow icka w K atow icach 
bijąc KS. 06 zupełnie zasłużenie.

I I  I

T A B L E T K I  
SĄ S K U T E C Z N Y M  ŚRODKIEM

j PRZECIW KO

|REUM A TY ZM 0W I. PODAGRZE. 
BÓLOM GŁOW YM IGRENIE 

I PR Z E Z IĘ B IE N IO M .
Według rejenłdlnego poświadczenia przeszło 
6000  lekarzy wyraziło swoie uznanie dla 

skuteczności działania TO GA  LU.

(C en aZ l.2 .- N ?re< j 1364-

Spotkania towarzyskie.
Slavla Ruda — KS. Dąb 4:1 (3:1)

D rużyna Slavii g ra ła  dobrze i to zw łaszcza 
w  linji napadu, cp ąię jej poraź p ierw szy  po dłuż­
szym  okresie czasu przydarzy ło . Obok Kempnego 
dobrze spisyw ał się Szeibel jako kierow nik na­
padu. KS. Dąb do pauzy mimo porażki by ł lepszą 
drużyną, p rześladow ał go jednak w ybitny  pech, 
gdyż liczne s trz a ły  trafia ły  w słupek lub w po­
przeczkę. W  drugiej zato połowie p rzew aga na­
leżała do m iejscow y h. Bram ki dla Siavii uzy­
skali Kempny dw ie, po jednej Szeibel i Żółtaszek.

Naprzód Załęże — IFC. Katowice 3:9 (0:3)
R ozegrane w niedzielę na boisku Naprz,xiu 

w Załęże pow yższe przyjacielskie zaw ody p rzy ­
niosły w ysokocyfrow e zw ycięstw o gościom, k tó­
rzy  tak przed jak i po pauzie mieli przygniatającą 
przew agę. Bram ki dla zw ycięzców  uzyskali *Ditt- 
m er cz te ry , G eisler dw ie, H erich, G oerlic i Po­
śpiech po jednej.
Amatorski KS. II Król. Huta—W awel Nowa W ieś 

6:3 (2:0)
Zaw ody te zosta ły  rozegrane w  Król. Hucie 

i zakończyły  się sensacyjną porażką drużyr.y  
król. huckiej. P rzez  cały  czas g ry  goście mieli 
wielką przew agę uzyskując ze strza łów  H ericba 
(k tó ry  sam  strzelił w szystk ie  bram ki) swoje 
zw ycięstw o.
KS. Pogoń Katowice—Słowian Bogucice 1:2 (1:1)

Z w ycięstw o Słow ianu zasłużone.

Szermierka.
Z arząd  P ierw szego  Ś ląskiego Klubu Szerm ier­

czego zaw iadam ia, że od m iesiąca grudnia br. 
ćw iczenia będą się odbyw ały  w sali g im nastycz­
nej G órnośląskich Zakładów  Techniczno-N auko- 
w ych, Katow ice, ul. K rasińskiego. Sala  ta będzie 
urządzona w edług najnow szych w ym ogów  tech- 
nicznych i higienicznych. C zas ćw iczeń: codzien­
nie (z w yjątkiem  św iąt i niedziel) od godz. 18—21 
Klub Szerm ierczy , dysponując salą przez cały 
tydzień uruchom i w grudniu br. jedną, a w miarę 
po trzeby  dwie nowe grupy  ćw iczebne dla po- 
cząfkujących i zap rasza  m iłośników szerm ierki 
do zgłoszenia udziału w ćw iczeniach z tern że 
w bieżącym  sezonie po uruchom ieniu w ym ienio­
nych grup dalsze przy jęcia  początkujących do 
grup ćw iczebnych nie nastąpią. Szerm ierze za­
aw ansow ani i m iłośnicy szerm ierki nie ćw iczący 
będą przyjm ow ani nadal w  charak te rze  członków  
Klubu. Podział na grupy  ćw iczące będzie zorga­
nizow any w ten sposób, że każdy  członek ćw i­
czący  będzie mógł w ybierać dnie i godziny dla 
niego najdogodniejsze. O becnie ćw iczą grupy po­
czątkujących, zaaw ansow anych  i grupa trenin­
gow a, przygotow ująca się do zaw odów  szerm ier­
czych, a pozatem  będzie w grudniu w prow adzo­
ny podział na k lasy  w edług wieku, ze spocjalnem 
uwzględnieniem grupy  s ta rszy ch  panów . Z arząd 
Klubu prosi Koła szerm iercze, zorganizow ane na 
Śląsku poza Katow icam i o łaskaw e naw iązanie 
kontaktu z Klubem w celu ujęcia organizacji sze r­
m ierczej w  jednolite ram y i zespolenia w ysiłków , 
k tó re  niew ątpliw ie przyniosą W ydatną korzyść  
i p rzyczyn ią  się do należytej propagandy  tego 
szlachetnego sportu . B liższych w yjaśnień udziela 
sek re ta rz  Jan  K ubaczka w K atow icach ul. Kiliń­
skiego 23, jak  rów nież na  sali ćw iczeń.

TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH

W ielka Rewja Mód
odbędzie się w  T ea trze  Polskim  w  Katowicach, 
dnia 14bm. o godz. 11.30 w  południe. B ilety do 
nabycia w Kasie T eatru . Tel. 24.48.

R E P E R T U A R .
Środa, dnia 10 grudnia „M anew ry  Jesienne" 

o godz. 19.3U.

Teatr Polski na prowincji.
W torek, dnia 9 grudnia „M anew ry Jesienne" 

Knurów o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 11 g rudnia  „Szw ejk", Bielsko 

15.30 i 19.30.
P ią tek , dnia 12 grudnia „Szw ejk". Król. Huta 

o godz. 15.30 i 19.30.
Sobota, dnia 13 grudnia „M anew ry Jesienne" 

T arnow skie Góry, o godz. 19.30.

Odpowiedzi redakcji.
P. W . Och. w L. R. W ypraw ianie  skórek 

króliczych zazw yczaj się udaje o ile zostanie wy 
konane starann ie  i dokładnie podług , następnego 
przepisu:

Skórkę, sierścią  na spód, należy p rzybić na 
czystą  deseczkę, na której pozostać musi aż do 
w ykończenia w ypraw ien ia . N asam przód trzeba 
tępym  narzędziem  'zesk robać  w szystk ie resztki 
m ięsa i tłuszczu, poczem skórka pow inna obe­
schnąć cokolw iek do tego stopnia, że zachow a je­
szcze m iękkość. W  tym czasie należy p rzy rzą­
dzić bardzo mocnego rozczynu ałunu (z dro­
gerii) z w odą i nacierać nim skórkę po oczysz* 
czonej z m ięsa stronie. N acieranie to należy po ' 
w tarzać  k ilkakrotnie, a za każdym  razem  skórka 
pow iną na dw orze w yschnąć, w cieniu, nigdy na 
słońcu ani przy  ciepiym  piecu. P ły n  ten  powi­
nien całkiem  przeniknąć skórkę, tak że w końca 
już w nią nie w siąka. O statn ie nacieranie nie 
powinno całkiem  w yschnąć. Zm ięszać jeszcze 
w rów nych częściach w odę z gliceryną i tym  roZ- 
czynem  natrzeć  mocno i obficie skórkę i odsta­
wić ją do całkow itego w ysuszenia. Skórki tym 
sposobem  w ypraw ione nie tw ardną, tylko pozo­
staną miękkie i giętkie. N iestety  nie możemy 
zaręczyć , czy po pew nym  czasie sierść  nie b«' 
dzie w ychodziła. — Jeśli chodzi o skórki szla­
chetnej rasy  królików , radzim y odżałow ać w y­
datek  i polecić ich w ypraw ienie fachow em u g a f ' 
barzow i, k tórego  nazw isko poda każdy kuśnierz- 
Skórki w ypraw ione praw idłow o nietylko, że by­
w ają m iękkie i zachow ują sierść , ale sierść  sama 
nabiera połysku i puszystoścL 
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N E R W O L -
Chemika D-ra Franzosa, jedyny radykal­
ny i wypróbowany środek (nacieranie)

przeciw

Reumatyzmowi
kłuciu z powodu przeziębienia, postrza­
łowi, ischiasowi itp. Żądać w aptekach. 
WyrAb I glbwna sprzeda*

Apteka M.kolascha
Lwów, Kopernika

Sprawy towarzystw.
Katowice. Zebranie Koła Z. O. K. Z. odbęd,z|® 

się w środę 10 bm. o godz. 20 w  S trzesze  U° '  
niczej.

Tow. „Wyspiański" w  Rozdzianiu — S z o ­
p ien icach . O głoszenie zeb ran ia  n adeszło  
późno, przeto  nie um ieściliśm y. .
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Każdy podoficer
powinien być zorganizowany ^

Og. Zw. Podof. Rez. R. P*
itiformacvj udziela Zarząd Okręg0 
Katowice, ul. Plebiscytowa 1, U* ^ 
B iu ro  c z y n n e  o d  g o d z . 1 0 -te i d o  go d z . .
- -o  ♦ o  ♦ O  ♦ O  ♦ O  ♦ O  ♦ <>♦<>♦ O  4

N akładem  tirm y K ato lik", spółka w ydaW p ru* 
z ogr. odp. w  Bytom iu, Ś ląsk O p o l s k i ,  " ^ t o ­
kiem : D rukarnia Śląska, Sp. z ogr rC*
wice, u l. B atorego nr. 2. Telefon 8 7 8 . —  

dakcję odpow iedzialny: F r a n c isz e k
w Król. Hucie.


